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okoliczności, które leżą, po za taryfową polityką 
kolei (przemytnictwo) i których delegaci wcale 
roztrząsać nie mogą. Co do propozycji to m uszą 
delegaci wpierw zasiągnąć informacyj od zarzą­
dów swych kolei, lecz nie taili, że pod wielu 
względami dalsza redukcja ta ry f  okaże się n ie ­
możliwą; taryfy dla galicyjskiej nafty mają być 
już niższe od ta ry f  dla rosyjskiej, a nadto ko­
leje muszą się liczyć z konkurencją  innych kolei. 
Zarządy kolejowe postanowienia swoje zakomu­
nikują pisemnie generalnej dyrekcji kolei pań­
stwowych; drugiej konferencji już  nie będzie.

‘R a p o r ta 1 konsulów donoszą, że zanosi się 
na  zwyżkową spekulację w hand lu  naftowym. 
Wielkie amerykańskie towarzystwa Pipę - Line 
porozumiały się podobno pomiędzy sobą i z pro­
ducentami rosy jsk im i,  żeby utworzyć kartel 
w celu podniesienia ceny nafty. Kartel taki by­
wał już  w Pensylwanji, lecz zadzierzgnięcie go 
po za ocean byłohy to coś nowego na  tem polu 
Gdyby się plan ten udał, to zwyżkowa spekula­
cja w nafcie przybra łaby  kolosalne rozmiary.

Wznowionym rokowaniom ugodowym towa­
rzyszy ze strony węgierskiej dziwna gra, której 
trudno zrozumieć. W dziennikach węgierskieb 
pojawiły się zapewnienia, że rafinerzy węgierscy 
wcale nie stoją o to, żeby dotychczasowy proce­
der cłowy, uprawniający przemytnictwo i na j­
niższe cło od sztucznego oleju rosyjskiego dłużej 
był u trzymany — za ezem przecież rząd węgier­
ski obstaje. Rafinerzy fiumeńscy i peszteńscy 
przeciwnie dom agają  się podobno, żeby przem y­
tnictwu położono koniec, albowiem poprostu oba­
wiają się, że, gdy raz spraw a odkrytą została, 
to jeżeli nadal proceder ów pozostanie, wywoła 
on tylu naśladowców i konkurentów chcących 
te same ciągnąć zyski, że in teres  zupełnie ze­
psuty zostanie.

Przesyłam te  wiadomości bez komentarzy 
— boć rokowania w toku i lada dzień musi być 
już  ostateczny rezultat.

P e t e r s b u r g  H stycznia.
( > )  Mówią dworzanie, że od jakiegoś cza­

su car  nagle  i bardzo się z m ie n i ł : umilkł,
zam knął się w sobie, przesta ł  wyłącznie w pły­
wać na bieg i k ierunek spraw, chociaż niemi 
in teresu je  się po dawnemu. P rzy  podpisywaniu 
aktów pyta o wszystkie szczegóły każdej sprawy 
i choć —  jak  mówią — często widać po nim, 
że innego niż m in is te r  je s t  zdania, jednakże  ani 
słowa nie mówiąc, akt podpisuje. S tan  wszyst­
kich rzeczy, do którego one doszły pod bęzpo- 
średniem  jego kierownictwem, dostatecznie tłó- 
maczy tę abdykację jego z w łasnych przekonań, 
ale sam a abdykacja, której trudno wymagać od 
każdego człowieka, zadziwia ogromnie . w mo­
narsze  despotycznym z prawa i p rzytem  w mo­
narsze tego charakteru, co A leksander III. Mi­
nistrowie znowu w całej pe łn i używają swej 
władzy, ale to —  z wyjątkiem p. Giersa — 
wcale ich podobno nie cieszy. Rozumieją, że 
car zwątpiwszy we własne siły, nie ' wrócił im 
swego zaufania, k tóre  był słusznie dawniej ode­
brał ; że więc ta ich swoboda je s t  tylko chwi­
lowa, a potem przyjdzie radykalna  zmiana osób 
i systemu. Lekkie  i ostrożne ruchy a rys tokra­
tycznych sfer, które już  dawno przestały  być 
dworskiemi, ustąpiwszy miejsca klice popowi- 
czowskiej, każą domyślać się, że rodowa, wielka 
arystokracja chciałaby znowu ugrupować się do­
koła tronu, co gdyby się jej udało, m usiałaby 
nastąp ić  'zm ian a  w kierunku bardziej cywiliza­
cyjnym i hum anitarnym .

Odzyskawszy swobodę ruchów, p. Giers 
gorliwie wziął się do pracy i już  może się po­
chwalić dwoma wielkiemi sukcesami. O panow a­
nie Turcji i przeciągnięcie Niemiec na  rosyjską 
stronę to są jego  zdobycze. Temi dwiema wie­
żami on da m ata  Europ ie  n a  szachownicy buł­
garskiej, nie grożąc wojną nikomu i nie do­
puszczając do żadnej wojny, któraby mogła 
zmienić wyborną w tej chwili pozycją Rosji. 
Niepodobna wierzyć w ewentualność wojny fran- 
cuzko-niemieckiej, bo po co się Rosji narażać 
na  sytuacją, k tóraby n ieuchronn ie  była n as tęp ­
stwem prawdopodobnego zwycięztwa Niem iec? 
Z A ustr ją  zaś wojować absolutnie nie potrze­

Korespondencje.
W ie d e ń  3 stycznia.

(X .)  Pisałem wam niedawno, że na tu te j­
szym uniwersytecie przebywa z górą 500 P o la ­
ków. Pobyt zaledwo jednej piątej części dałby 
się usprawiedliwić, a niemal połowa z tej liczby 
puszcza się do Wiednia u a  .losy niepewne, bez 
utrzymania, a zuaczna część znajduje się w naj- 
opłakańszych stosunkach. Skutek jes! ten, że 
studenci Polacy, nawet doktoranci z 5go roku— 
znagleni biedą, zimnem, głodem — b y w a , że 
dwa i trzy dni nie mają kawałka chleba — de­
cydują się w końcu na kroki arcyprzykre, popro­
stu na  ż e b r a n i e  j a ł m u ż n y ,  Dnia nie ma, 
żeby Polacy w Wiedniu, a zwłaszcza — co je s t  
charakterystyczne —  panie- po lsk ie , nie były 
natarczywie nachodzone, luft zarzucane listami 
żebrzącemi od studentów Polaków, którzy nawet 
nie oglądają się za jakiem poleceniem od kogoś 
do kogoś, ale natarczywie domagają się w spar­
cia —  lub bodaj pożywienia.

Jes t to  równie przykre jak oburzające, ub li­
ża to godności Polaka i godności s tu d en ta  un i­
wersytetu, a daje także powód i d o 1 nadużyć. 
Oto są skutki lekkomyślnegc ‘puszczania się do 
W iednia; i jest  naglącą rzeczą> żeby temu koniec 
położono. Jestto  obowiązkiem towarzystwa s tu ­
dentów „ O g n i s k o *  itow . „ P r z y t u l i s k o  p o l ­
s k i e . *  Dwa te towarzystwa powinny się wziąć 
za ręce, sporządzić wykazy potrzebującyth i s ta ­
rać się o bezwarunkowe wykorzenienie gorszą­
cego, zwykle n a trę tnego ,  nie rzadko i zuchw a­
łego żebractwa. Oba te towarzystwa mogą byle 
chciały, znaleźć dostateczne środki po  tem u , żeby 
biednych zaopatrywać, a większą ieh część ode­
słać do K rakow a lub Lwowa, gdzie bądź co bądź 
stokroć łatwiej między swojemi mogą sobie po­
radzić, jak  w obcem mieście- Oto ilustracja do 
uwag o pyoletarjacie umysłowym. Powtarzam, że 
wymienione wypadki dają powód do wielkiego 
zgorszenia, że spraw a je s t  piekąca, że w ym ie­
nione dwa towarzystwa pow inny natychm iast za­
brać się do zaradzenia złemu  — a z pewnością 
znajdą wszelkie poparcie.

Spraw y ugodowe sto ją chwilowo źle... (Opu 
szczamy cały ustęp , gdyż m ieliśm y już  o tem 
z W iednia uwagi korespondenta (!) Przyp. Red.)

Można uważać za pewne, że w tym roku 
budować się będą w Galicji trzy koleje lokalne. 
L inję D ę b i c a - T a r n o b r z e g - N a d b r z e -  
z i e  będzie budować kolej ̂ Karola Ludwika. L i-
uja ta mrą i Bfcracegro-/,uC- ibaczerfie, nie z tego 
powodu je d n a k ,  ‘lecz dla ruchu ekonomiczno- 
handlowego w pszenicy i drzewie o linję tę 
oddawna się starano. ' L inję S z c z a k o w a -  
S k a w c e - J  a w o r z n o  budować będzie przed­
siębiorca Gross. L in ja  ta ma wyzwolić handel 
tamtej okolicy, zwłaszcza węglem, z pod mono­
polu kolei Północnej i otworzyć mu zbyt w inne 
strony D alszą  odnogę kolei k o ł o m y j s k i c h ,  
jak  to przewidziano w koncesji, budować będzie 
to samo konsorcjum , co budowało linję już 
otwartą. Ruch na  niej nietylko towarowy, ale 
nawet osobowy je s t  nadspodziewanie tak z n a ­
czny, że dalsza budowa również na pewno reD- 
towną się okaże. N a polu kolei lokalnych jest  
bardzo wiele u nas do zrobienia. Tutaj je s t  
przyszłość dla naszych przedsiębiorców, przem y­
słowców i rolników pogranicznych. Tylko trzeba  
wyciągnąć ręce, żeby był zarobek i stałe pod­
niesienie dobrobytu całych okolic.

W ie d e ń  5 stycznia. .
(-I-) W biurze handlowem kolei państw o­

wych odbyła się zapowiedziana konferencja 
względem ta ry f  dla g a l i c y j s k i e j  n a f t y .  
Udział wzięli delegaci kolei Północnej, Karola 
Ludwika, Czerniowieckiej, Węgiersko - Galicyjsk. 
Przewodniczący radzea rządowy Liharzik zwrócił 
uwagę na obniżenie nadzwyczajne ceny nafty 
galicyjskiej wskutek konkurencji z naf tą  rosyj­
ską i zaproponował, żeby koleje zgodziły się na 
żniżenie taryf tak dla surowca, jak dla rafinadu, 
oraz na zrównanie ta ryf  dla transportów gali­
cyjskich z taryfami dla transportów rosyjskich. 
Delegaci podnosili, że opłakane położenie galic. 
przemysłu naftowego zostało spowodowane przez

Przegląd polityczny niu, a tej zwłoki rząd nie chce. Wszelako i na 
to jes t  sposób. Głoszą m ianow ic ie , że rząd 
ucieknie się do środka już raz użytego kilka­
naście lat temu, mianowicie rozwiąże parlam ent,  
projekt swój wprowadzi prostym rozkazem ga­
binetowym i nowemu parlamentowi przedstawi 
go już tylko do zatwierdzenia.

W jednym  tutejszym dzienniku pojawił się 
telegram z Berlina, że tam zaprzeczono donie­
sieniu, jakoby cesarz W ilhelm , odpowiadając na 
noworoczne życzenia, wcale nie wyraził nadziei 
na u trzymanie pokoju. Rzecz jasna , że gdyby 
nawet w istocie cesarz nic nie mówił o prawdo­
podobieństwie pokoju, a pomimo tego takie  sło­
wa włożono mu w usta, to ze sfer rządowych 
nie wystąpionoby z zaprzeczeniem, bo ono w ta ­
kim razie znaczyłoby tyle co zapowiedź wojny. 
Ale cesarz W ilhelm  nie mówił nic ani o pokoju, 
ani o wojnie, chwalił tylko zalety niemieckiej 
armji. Co zaś do usposobienia panującego teraz 
w Berlinie, to N ordd. A llg . Z tg . p isze : „W sku­
tek noworocznych oświadczeń (wszystkich, jakie 
były,) zapanowało w politycznych kołach przeko­
nanie, że sprawy zaczynają się stanowczo poko­
jowo układać.* 1

Po cóż to ciągłe rozsiewanie niepokojących 
wiadomości ?

W  poprzednim numerze donieśliśmy, ie  
z gabinetu  Sa lisbury’ego wystąpili lord Iddes-  
leigh i wice - hr»bia  Cross —  obaj torysi — a 
natom iast wstąpili Góschen i Northbrook, obaj 
z obozu liberalnego. P rzyjm ując teki w gabine­
cie konserwatywnym , oświadczyli oni, że zosta­
ją  liberałami. Będzie to zatem gabinet do pe­
wnego stopnia koalicyjny, a stanie się takim je ­
szcze bardziej, gdy się całkiem uzupełni. Dotąd 
wakuje jeszcze jedna  teka; mianowicie Salisbury 
nie opuściwszy prezydentury, objął prowizory­
cznie po lddes le igh ie  sprawy zagraniczne. Otóż 
utrzymują, że do tych spraw chce on napowrói 
wciągnąć do gabinetu Churchilla. Je ś l i  ta po­
głoska się sprawdzi, natenczas w rządzie będą 
reprezentow ane wszystkie polityczne odcienia 
parlamentu, oprócz gladstonowskiego i i r landz­
kiego.

„P ó łnocna” (rosyjska) telegraficzna agencja 
doniosła, że 10, albo 12 b. m. będzie zwołane 
sobranje bu łgarskie  na drugą  sesją, że prokla­
muje ono Bułgarją  uiezależnem królestwem, a 
ks. A leksandra B a u eu b e rg a  ogłosi królem. Dziś 
z Sofji stanowczo temu zaprzeczają. Nikt tam 
nie myśli o zwołaniu Sobranja  przed powrotem 
deputacji, jeżdżącej po stolicach europejskich, 
a tembardziej n ik t  z mężów politycznych nie 
marzy o możliwości powrotu ks. B a ttenberga . 
Z Londynu dochodzi wiadomość, że Salisbury 
radził deputacji nie nalegać na przyśpieszenie 
kwestji kandydatury ,  bo zresz tą  teraźnie jsza  
regencja stoi zupełnie na wysokości zadania, 
utrzymuje w kraju wzorowy porządek i spokój. 
Z Konstantynopola donoszą jakoby p o r ta  miała 
Nielidowowi oświadczyć, iż nie może dłużej po­
pierać kandydatury  Mingrelczyka, którego nikt 
zgoła nie chce w Bułgarji. J e s t  to oczywiście 
tylko pogłoska, a z niej wnet zrodziła się i n n a ; 
oto, P e te rsb u rg  innego już obmyślił kandydata, 
a je s t  nim ks. Leuchtenberski, kuzyn cara, syn 
Marji Mikołajówny, siostry A leksandra  II, a więc 
ciotki Aleksandra I II .  Tę kandydaturę  prasa już  
dawniej w ysuw ała ,  ale teraz je s t  ona mniej 
prawdopodobna, niż była dawniej, bo na  razie 
Rosja nie może cofnąć swego Mingrelczyka, bo 
to byłoby ustępstwem, zrobionem „uzurpator- 
skiej zgrai* — to je s t  regencji bułgarskiej.

K ardynał sekretarz  s tanu  Jacobini,  ma się 
bardzo źle. G erm ania  donosi, że przed paru 
dniami poddał się on nader  niebezpiecznej ope­
racji, k tóra  się wprawdzie udała , ale wycieńcze­
nie sił chorego je s t  tak wielkie, że mała n a ­
dzieja na u trzymanie go przy życiu. Ojciec św. 
podobno już postanowił powołać z L izbony n u n ­
cjusza Vanutellego na stanowisko sekretarza 
stanu.

buje— konieczność się nie przedstawi.  O innych 
wojnach aui mowy nie ma, więc horoskop na 
rok zaczęty przedstawia się pokojowo.

Bardzo też pokojowo są tu teraz usposo­
bieni .  Dziennikarstwo po s taremu wymachuje 
szablami,  ale to nic nie znaczy, to tylko takty­
ka wywołana wydawniczym interesem. Żądaniom 
rosyjskim w sprawie bułgarskiej s ta u i t  (się za­
dość, a żądania  te są :  usunięcie regencji ,  utwo­
rzenie . koalicyjnego rządu z ' przedstawiciel i  
wszystkich bułgarskich st ronnictw - p rzeprowa­
dzenie przez ten rząd wyborów'  do nowego so­
bran ja  i oficjalne dopuszczenie kandydatury ks. 
Mingrelji .  Rosja nie żąda w p r o s t , wyboru tego 
księcia, bo jest  pewna, że to si< . zrobi samo 
przez się, jeśli  wybory do sobranja przeprowa­
dzi rząd koalicyjny. Czy się nie myli, to rzocz 
inna.  , , •

... Inna  sprawa bardziej  niż ‘ bu łgarska  zaj­
muje tu wszystkich w tej chwili

Bogacz amerykański ,  poseł Stanów Zjedno­
czonych przy dworze szacha  perskiego, p. Wind-  
ston chcąc sfruktyfikować swe olbrzymie kapitały,  
ułożył plan budowy perskich kolei żelaznych Po­
wstałyby trzy wielkie linje wychodzące ze stolicy 
Teheranu  do Perskiej zatoki, do Meszedu i do 
Tauryzu.  Od każdej z tych linij w obie st rony 
szłyby krótkie gałęzie do kopalń '  turkusów, do 
nietkniętych dotąd pokładów że laza , siarki i soli 
w Sawolańskich górach, do również nietkniętych 
źródeł nafty i pokładów miedzi w okręgu Mazan - 
darańskira,  do olbrzymich lasów oliwnych i orze­
chowych wzdłuż rzeki Giurgeny itd. Myśl p. Wino  
stona podobała się szachowi i zawarł z nim kon­
trakt  na lat 99 (bo na  -100 lal /zawierać : kon­
traktu szariat  mabometański  zabrania).  Przez te 
99 lat p. Windston miałby prawo eiploatowania 
wszystkich bogactw na pokrycie kosztów budowy 
kolei i nadto brałby sobie jako dywidendę S°/c 
czystego dochodu z kolei. Reszta czystego do­
chodu, gdyby się okazała, będzie dzielona na 
dwie równe części, z których jednę  będzie brał  
szach, a drugą — amerykańska  kompanja  kole­
jowa. t

Taki s t an ą ł  kontrakt .  Lecz tu razem dwa 
mocarstwa — Rosja i Angl ja —  założyły veto. 
Rosja podejrzywa, że p. Windston  jes t  angie l ­
skim agentem i że tu idzie o opanowanie Persj i  
przez Anglją,  Anglja zaś te same podejrzenia 
żywi, tylko w odwrotnym kierunku.  Otóż y e to  
angielskie nie jes t  zbyt st raszne,  ale rosyjskie 
odrazu rzecz całą paraliżuje. Więc p. Winds tor  
porzucił swój posterunek posła w Teheranie i ti 
przyjechał ,  żeby rząd skłonić do cofnięcia neta 
Rokowania się toczą i bardzo  b y ć ‘ może, ź.e si( 
p. Windstonowi powiedzie. Podobno rząd tutej­
szy zgodzi się ua projektowaną budowę perskich 
kole i pod warunkiem,  że będą one kosztem ame­
rykańskiej  kompanj i  połączone z kaukazkiemi 
i zakaspijskiemi kolejami które ; teraz Rosja 
buduje.

W  Berlinie znów się zaczęły pa r lam en ta r­
ne walki. Ferje  świąteczne skończyły się we wto­
rek, a we środę już się odbyło posiedzenie ko­
misji dla m ilitarnego projektu. Na tem posiedze­
niu okazało się, że członkowie opozycji byna j­
mniej podczas świat nie zmiękli, lecz że stoją 
na tem samem stanowisku, jakie zajmowali przed 
świętami. Nie zdała się więc na nic „akcja obu­
rzenia,* zainicjowana i uiedość fortunnie wyko­
nana przez cały obóz rządowy. Rozprawę w kc^ 
misji zaczął W indthorst,  wyrażając w imieniu 
centrum zgodę na utworzenie 16-stu czwartych 
bataljonów, ale tylko prowizorycznie na rok j e ­
den, przyczem nacisk położył na konieczność 
zbadania finansowego położenia państwa, od 
którego to położenia zależeć powinno uwzglę­
dnienie wymagań rządowych. Jako zasadę posta­
wił W ind thors t ,  że nowe ciężary podatkowe po­
winny spaść na majętne klasy społeczeństwa. — 
Postępowiec R ickert zaznaczył swą zgodność 
z W indthorstem  i rzucił myśl ustanowienia no­
wego państwowego (cesarskiego) podatku docho­
dowego, na który nie zgodził się W indthorst  
z tego powodu, że nie trzeba nadwerężać zasa­
dy, iż wszelkie bezpośrednie podatki powinny 
wpływać do kas poszczególnych państw Rzeszy. 
R ichter znów zrobił uwagę, że byłoby trudno 
mieć do czynienia z 22 krajami Rzeszy i zwró­
cił się do komisarza rządowego z pytaniem ■ — 
gdzie się znajduje k an c le rz?  — M inister wojny 
zaprotestował przeciw wciąganiu w dyskusją po­
łożenia finansowego. P ro jek t m ili ta rny pochodzi 
z kół wojskowych i nie powinien zależeć od ża­
dnych ubocznych, n iem ilita rnyeh  względów. — 
„Na mniemanie W indthorsta , że żyjemy w cza­
sach głębokiego pokoju ■— mówi m in is ter  — i 
że jes teśm y w sojuszu z najpotężniejszem mili- 
tarnem państwem, z Rosją, odpowiadam, że pro­
jek t  rządowy nie ma na względzie wyłącznie 
chwili teraźniejszej, a zresztą jako m in.ster 
wojny mogę tu mówić tylko o względach 
w ojskow ych; żadnych politycznych oświadczeń 
nie robię.*

Nastąpiło głosowanie nad § 2 projektu 
Tu głosy tak samo się rozłożyły jak przy woto- 
waniu nad § 1, odbytem przed świętami. Sze­
snastu  głosami przeciw 12 postanowiono, że od 
1 kwietnia r. b. będzie 518 bataljonów piechoty, 
465 szwadronów, 364 bateryj pieszych, 31 kon­
nych, 19 pionierskich i 18 pociągowych bataljo- 
nów, ora" na jeden rok mogą być utworzone 
czwarte bata ljony  w liczbie 16.

Trzeba jeszcze zaznaczyć, że na  tem posie­
dzeniu W ind thors t  wyraził ubolewanie nad tem, 
że rząd wymaga od parlam entu  jakiegoś żoł­
nierskiego posłuszeństwa. M inister wojny wy­
raził nadzieję, że sep tenna t  ostatecznie będzie 
uchwalony, na co W indthorst  odparł :  „nigdy*.

N astąpiła  przerwa w posiedzeniu, a gdy 
ono znów się zaczęło, przyszła pod dyskusję 
kwestja  uwolnienia od służby wojskowej kandy­
datów do stanu duchownego. Dawniej konser­
watyści zgadzali się z centrum , że klerycy po­
winni być wolni od służby wojskowej, teraz 
jednak  zmienili swe zdanie, bo pastorowie p ro ­
testanccy są za tem, żeby klerycy służyli w woj­
sku. Maltzau postawił tedy wniosek, żeby kle­
rycy protestanccy szli do wojska, a klerycy 
katoliccy byli od tej służby wolni. Na to nie 
zgodził się W indthorst ,  bo jego zdaniem klerycy 
wszystkich wyznań powinni mieć jedne prawa 
i jedne  obowiązki. Potem 14 głosami prze­
ciw 10 u ch w alono , że klerycy mają służyć 
w wojsku.

Widzimy więc z przebiegu posiedzenia, że 
porozumienia między rządem a komisją dotąd 
nie ma. W Berlinie się spodziewają, że w ciągu 
tygodnia powinna wyklarować się sytuacja sta­
nowczo i rząd albo otrzyma żądany septennat, 
albo ustąpi i zgodzi się na trzylecie, które mu 
ofiaruje centrum , albo wreszcie parlam ent będzie 
rozwiązany. Ta ostatna ewentualność najbardziej 
podobno odpowiada rozdrażnionemu usposobie­
niu rządowych sfer, jednakże  z niej wypływa 
ta niedogodność, iż przez czas wyborów nowych 
sprawa powiększenia armji byłaby w zawiesze­

Ze statystyki
Krajowe biuro statystyczne,  zostające pon 

kierunkiem dra  Tadeusza Rutowskiego,  zdolnego 
i bardzo sumiennego pracownika, wydało świeżo 
pierwszą część ogólnego rocznika „Statystyki 
Galicji*, nadto trzy zeszyty, z których pierwszy 
omawia przemysł  młynarsk '  w Galicji,  drugi 
przemysł  cukrowniczy i krochmalarski ,  wreszcie 
trzeci przemysł  gorzelniezy w Galicj i ;  niebawem 
zaś opuścić mają prasę zeszyty omawiające prze­
mysł  piwowarski i drzewny w Galicji, nadto wy­
kaz ceny płodów rolniczych na ja r markach  i t ar ­
gach w Galicji ,w r. 1885 (zeszyt  obejmujący 
ceny płodów rolniczych na ja rmarkach i targach 
w Galicji w r. 1884 wyszedł  już z druku w ze­
szłym roku) i dwa studja,  j edno  o ja rmarkach i 
t argach w Galicji, wykazujące potrzebę ich re­
formy; drugie o przemysłowej ludności w Ga­
licji, zawierające przytem wykaz wszystkich znaj­
dujących się w Galicji przedsiębiorstw przemy^ 
słowych.

Z tego już  spisu prac krajowego biura s ta ­
tystycznego widzi czytelnik, jak gorliwie î  poży­
tecznie ono pracuje i jak cenny dla nauki i dla 
ustawodawczej pracy gromadź materjał .  ^oc

uśmiechnął  się nieznacznie, mrugnął  - okiem, . 
z lekka mlasną ł  wargami.  „

  Jak to  — nie jęczysz — nie uskarżasz s ię?—
spytała pani G abrjela.

—  Drobnos tka!
—  Wiedz, że Hersylja byłaby rzewnemi za­

lała się łzami.  Nie omieszkała płakać, ile raz^ 
jej się to zdarzyło i nie uczynię jej krzywdy, 
twierdząc, że umyślnie drażniła  ptaka. Był to 
dobry sposób wyłudzenia odszkodowania.. .  Radzę 
ci pójść w jej ślady, jeśli  lubisz upominki,

—  Niech pani będzie przekonaną, że ani pod 
tak błahym pozorem, ani  pod żadnym innym nie 
wyłudzałam nigdy upominków. Przyjęłabym tylko 
dobre słowo.

—  Da się widzieć —  szepnął  hrabia.
Pani  domu milcząco na n ią  spojrzała.

—  Podoba  mi się — pomyślała.
Skończył się obiad. Od progu pani  domu 

zwróciła się ku Loli.
— Pochowaj to, co zostało i dopilnuj, żeby 

resztkami z ta lerzy  obdzielono moje pieski. P o­
tem przyjdziesz do sali.

— Czy pani  podobać się będzie pamięć o F i n ­
ce, Lotce,  Zagraju?. . .  Sądzę,  że nie zgodzi się 
z przywyknieniami do batys towych chustek i 
perfum ?

—  Pan się mylisz.  Wszystko s pe łn ię ,  co mi 
pani poleci.

Spuściła oczy przechodząc mimo. On za 
nią pogonił.

— Przyjęłabyś paui słowo dobre?  — rzekł 
cicho, usi łując zaglądnąć jej w twarz. Miałabyś 
pani  odemnie nie jedno. Pragną łbym być twoim 
przyjacielem. Ofiarowałem już raz przymierze,  
powtarzam jeszcze : s tań pani po mojej s t rpni t  
Inaczej  pożałujesz. We mnie mieć nieprzyjaciela,  
niebezpiecznie ! (C. d. n.)

Hrabia, szkiełko założywszy w oko, obcho­
dził Lole do koła, udając, że ją poraź pierwszy 
widzi. S tała  zmieszana

— A to sz e lm a ! — zawołał mężczyzna z g a ­
zetą.

Pani domu śmiać się zaczęła
—  Bodaj ciebie Kajciu 1 Przedstaw iam  pannie  

mego krewnego i plenipotenta Kajetana Krogul- 
s k ie g o .— ukłoń-że się Kajciu. Tak zajęty gaze­
tą, że nic nie widzi, n ie  słyszy. Nazwisko d ra ­
pieżne, ale seree gołębie, a raczej niejakie..,, 
charak te r  — no zobaczysz. Siadajcie, rosół sty­
gnie.

W skazała  obok siebie miejsce Loli. Po dru­
giej s tronie  usiadł hrabia.

Nie spuszczał z niej oczu. Śm iał się po ci­
chu, psztykał, zacierał dłonie. Głęboko wpadło 
źrenice mierzyły przybyłą, jakby  j ą  przeniknąć 
chciały. Surowe spojrzenia siostry jedynie  zda- 
wały się go trzymać na wodzy.

Nim Lola jeść zaczęła, piesek przybiegłszy 
do je j  talerza, zmaczał w nim swój pyszczek .— 
Bez namysłu chwyciła go za tłusty kark i posta­
wiła na ziemi.

Wielkie to wywołało zdziwienie.
— A... a... m ruknął  pan Onufry, złośliwie m ru ­

żąc powieki.
—  Co panna  robisz ! krzyknęła pani domu.
—  A to szelma —  wyszeptał pan Kajetan.

Klucznica i ekouom tylko oczy wznieśli do
góry na znak zgorszenia.

—  Sądzę, że właściwsze dla psa miejsce na 
podłodze — spokojnie rzekła Lola.

— Nadto sobie p o zw a la !... Proszę — rzekł 
pan O n u f ry .— Jak ąś  damę przyjęłaś Gabrjelo — 
zwrócił się do siostry.

Podniosła głowę i wyraźnie, z godnością 
o d p a r ła :

— Schlebianie  nie zgodne z moją naturą . Za­
wsze robię jak myślę. Jeś l i  się to pani nie po­
dobało —  przepraszam.

P an i Gabrjela rozpogodziła czoło. Nakazała 
milczenie bratu, który m r u c z a ł :

—  Hersylja nigdy nie byłaby się poważyła — 
i r z e k ł a :

—  Szczerość nadewszystko cenię. —  Niech 
panna Karolina nazad F ilusia  na stole postawi.

— Uczynię to, gdy pani każesz —  ale ja  stół 
opuszczę.

— Czy Hersylja  odważyłaby się na coś podo­
bnego ? —  znów oburzył się hrabia.

— Ta twoja H ersy lja  była nieznośną ! k rzy­
knęła pani. —  Dziękuję za nią —  broniłeś j ą  — 
ale ja  znieść nie mogłam tego podłego stw orze­
nia. Lubię gdy się ma n a  tyle odwagi, ażeby 
wy^owiodzieć zdanie otwarcie, dlatego, panno 
Karolino, proszę nie odchodź od stołu. Filusiowi 
dobrze będzie na ziemi... Tylko pamiętaj o nim. 
Trzeba mu dać rosołu i mięsa.

—  Hersylja wszystko czyniła z przywiązania  
do siostry —  m ruknął hrabia.

Wiem, co m am sądzić. Nie wierzyłam w jej 
przywiązanie, chyża w przywiązanie... do ciebie — 
ciszej dodała, pochylając się do p ana  Onufrego.

Umilkł, gryząc wargi.
Wniósł służący półmisek, w drugiej ręce 

trzymał ptaka, którego pani domu zaraz odebrała.
Była to papuga biała z żółtem. Pogłaskaw­

szy, posadziła j ą  pani Gabrjela na ramieniu i 
zaczęła karmić biszkoktem.

— Prześliczna papuga — zawołała Lola. W y­
ciągnęła rękę, aby pogłaskać ptaka. Jeszcze nie 
dotknęła skrzydeł, gdy złośnica uderzeniem dzio­
ba skaleczyła białe jej palce. Prędko owinęła  
rękę chustką. (

Na widok cienkiej tkaniny  pan Onufry

(Uiąg dalszy).
Skinęła głową Loli, pogłaskała psy, które 

powoli szły układać się po kątach i pobrzęku­
jąc  kluczami wybiegła, drzwi zatrzaskując za 
sobą.

Ściany taniem pokryte malowidłem, małe 
zwierciadło, szafa, komoda, łóżko z siennikiem, 
oto, co objęła Lola wzrokiem zniechęconym, 
wszedłszy <j0 przeznaczonego pokoju. „Wszelkie 
wygody* na t em więc ograniczać się miały. 
W estchnien je dobyło się z piersi. Przez okno 
spostrzegła pusty dziedziniec, gdzie wiatr kręcił 
słomą i śmieciem. Tutaj miała zatem zacząć 
życie nowe. Dawniej nie umiała sama sobie 
usłużyć, dziś służyła innym. Będzie musiała do 
niejednego przywyknąć.

ROzebrała się z płaszcza, rozpakowała rze ­
czy i umywszy się, zaczęła porządkować w po­
koju, N iezgrabnie się brała do tego —  jednakże 
nie było wiole do zrobienia, dała sobie jakoś 
radę i gotowa czekała, póki na obiad nie za­
wołają. ^

Ubranie jej, choć żałobne, nosiło ślady da­
wnych nawyknień. Nie wyglądała w niem na 
biedną pannę do towarzystwa.

Ściemniło s ię ,  gdy Kaśka zaprosiła do
stołu.

— Czekaj, zaprowadzisz mnie.
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względem s ta tys tyk1, s ta ł  do n iedaw na kraj nasz 
na  szarym końcu. Polityk, ustawodawca, lub mąż 
nauki, jeżeli bra ł się do jakiej społecznej pracy, 
m u s ia ł  sam gromadzić sobie m aterja ły , co dia 
jednostk i było w wielu wypadkach trudnero rao- 
zolnem i kosztownem, a w wielu innych  całkiem 
niemożebnem. Dzisiaj ma m aterja ły  gotowe, ze­
brane skrzętnie, a umiejętnie zestawione. W y­
dawnictwa Krajowego Biura 8tatystycznegc zasłu­
gują tedy na szczere uznan ie ,  które w głównsj 
mierze przypada w udziale drowi Tadeuszowi 
Rutcwskieiru .

Z ogólnego rocznika „S ta tystyk i Galicji" 
(z części pierwszej, bo d ruga je s t  jeszcze pod 
prasą), przedstawiającego się jako  gruby zeszyt, 
pełen  samych tablic, wyjmujemy niektóre daty i 
cyfiy, mogące obchodzić szeroki ogół ezyteln‘ków

Galicja ma obszaru '78.497 kilometrów kw a­
dratowych, stanowi więc J '/ioo całego obszaru 
Przed litaw jii  Ludności zaś liczyła-

dnia 31 g rudn ia  1889 roku 5,958.907 dusz
1881 ,  6,005.626 „
1882 _ 6,067.030 „

„ 1883 „ 6,128.725 ■
1884 „ 6,202.281 „
1SS5 „ 6,253.311 „

Średnio rodziło się w Galicji w tych osta­
tnich latach 266.000 dzieci rocznie, a umierało
204.000 osób rocznie , więc przewyzka urodzin 
n»d zgonami wynosiła średnio rocznie 58.000. 
Dodawszy tę kwotę do cyfry ludności w dniu 
31 g rudn ia  1885 r  otrzymamy prawdopodobną 
cyfrę ludności kraju naszego w zeszły piątek 
(31 grudnia  1883 r.). W ynosić ona musiała
6.311.000 dusz, co w obec tego, że cała Przed- 
l itawja liczyła w tym dniu prawdopodobnie 23 
miljony mieszkańców, stanowi więcej niż czwartą 
część ogółu ludności Przed lita wji. Pod względem

Jrzeto liczebnym Galicja jed n a  stanowi tyle, co 
•olna Austrja (2,330.621), Górna A ustria  (759.6201, 

Salzburg  (163.570), S tyrja  (1,213.597), Karyntja 
(348.730) i Kraina (481.243) razem  wzięte. Co 
prawda, to i pod względem obszaru te sześć p.o- 
wincyj mało co więcej od Galicji zajmują miej­
sca na powierzchni ziemi, gdyż razem wzięte 
liczą one n iespełna 82 tysiące kilometrów kw a­
dratowych. Ale stosunek zaludnienia je s t  w nicli 
rozmaity. Bo podczas gdy w Dolnej Austrji (głó­
wnie z powodu Wiednia) wypada na kilometr 
kwadratowy 118 mieszkańców, to w Salcburgu 
wypada za.edwie 23 mieszkańców, w K aryntji  34, 
w Krainie  48, w Styrji  54, w Górnej Austr ji  63,
w Galicji zaś 76 mieszkańców. W całej zaś Przod-
litawji wypada 74 mieszkańców na kilometr kwa­
dratowy. i  w Zaiitawjl 48 ;  w ogóle zaś w mo- 
narchji A ustro-W ęgierskiej  wypada 61 mieszkań­
ców na  kwadr, kilometr. Możemy więc uważać, 
że pod tym względem Galicja odbiegła w kie­
runku lodatnim daleko od średnicy.

W ogóle pod względem ludności i jej wzro­
stu  w naszym kraju, uskarżać r.ię nie mamy po­
wodu. W roczniku znajdujemy w jkaz  zaludnienia 
Galicji począwszy od 1776 r. Okazuje się, że 
wówczas, razem z całym cyrkułem zamojskim 
liczyła Galicja 2,628.483 dusz. W  roku 1807 
m iała  już  3,574.410 d u sz ;  w dwadzieścia la t  
potem przekroczyła już 4 miljony, około roku 

860 przekroczyła 5 miljonów, a w roku 1881 
przekroczyła 6 miljonów. W edług  więc wszel- 
k.ego prawdopodobieństwa w r. 1897 przekroczy 
7 miljonów.

Pod względem języka towarzyskiego dzieli 
się teraźniejsza luanośc Galicji ja k  następuje 
Polskim  językiem mówi 51Ya% "Mieszkańców, 
ruskim językiem 43% , a n ie m ie c k u  o°/o- P°ó  
w zględem oświaty stosunek jes t  taki 1 4 %  u L ie  
czytać i pisać. 7 %  um ;e tylko czytać, a 7 9 %  
nie umie ani czytać ani piAać. Pod względem 
w yznania  dzieli się ona t a k : 45Y2°/o Jest wyzna­
nia rzymsko - katolickiego, 4 2 %  je s t  wyznania 
grecko - katolickiego, a 1 D /2%  i est wyznania 
mojżeszowego. Resztę stanowią luteranie, angli- 
kanie, mennonici, prawosławni, mahometanie i 
bezwyznaniowcy. Tych. osta tn ich  pusiada Ga­
licja aż w 86 okazach. Żydów zaś liczy 1386.596.

Lwów liczy 109.746 mieszkańców, w tej 
liczbie katolików 58.602, unitów 17.496, żydów 
30.961, innych  wyznań 2.687. Żatem katolicy 
s ta n o w ą  53%, unici 16% , a żydzi 2 8 %  mie­
szkańców Lwowa. Polskiego języka, jako towa­
rzyskiego, używa we Lwowie 91.870 mieszKan- 
ców. ruskiego 6.277, niemieckiego 8.911, innych 
języków 676 osób. Na 100 mieszkańców umie 
czytać i pisać we Lwowie 53, umie tylko czytać 
4, m e umie ani czytać ani pisać 43.

Kraków liczy 66.095 mieszkausów, w tej 
liczbie 44.799 katolikuw, 308 unitów, 20.269 ży­
dów i 719 innych wyznan. Zatem katolicy s ta ­
nowią 68% . “ nici 4 % . ' żydzi 3 0 %  ogółu lud n o ­
ści,. Polskiego języka, jako towarzyskiego, używa 
w Krakowie 56.017 (91%)) ruskiego 79 osób 
(1 % ) niemieckiego 4.590 (7% ). N a  100 m ie­
szkańców Krakowa umie czytać i pisać 58, 
tylko czytać prawie 7, nie umie ani czytać ani 
p isać 35.

„Rocznik" nie podaje odnośnvch cyfr z in ­
nych mmst galicyjskich, na tom ias t  przytacza tyl­
ko daty z stosunków powiatowych. Z tych dat 
pokazuje się co do wyznań że wyznawcy religji 
chrześcjańskiej, zwłaszcza zaś w yznania  rzym. 
katolickiego najsilniej są zastąpieni w Galicji za­
chodniej. Procent ich obniża się, im bardziej po­
stępujem y ku wschodowi, tu bowiem przeważa 
między chrześcjanam i -wyznanie grecko - k a ­
tolickie, a z innych  wyznan przedewszystkiem 
mozaizm.

I  tak  podczas gdy w powiecie Bocheńskim 
na 1O0O mieszkańców 930-95 należy do kościoła 
rzymsko katolickiego, 2*78 do gr. kat., 56-97 do 
wyznania mojżeszowego, a 4"30 do innych wy­
znań, —  to np. w powiecie N adw órniańskim  s to ­
sunek teu  Drzedstaw:a się następująco : na  1000 
mieszkańców je s t  wyznan** rzymsko-katolickiego 
46-95, gr. kat. 813-26, mojżeszowego 133 28, -ń- 
nych wyznań 6-51. Największą przewagę wyzna­
nia rz. kat. wykazuje powiat Żywiecki (na 1000 
m'e8zkańców 979-99), najsłabiej  zaś je s t  te ob­
rządek reprezentowany w powiecie Tureckim 
(23-3,2 na 1000). Co się tyczy obrządku gr. kat., 
to jego maiimum przypada na powiat turecki 
(876'58 ja 1000), zas m inim um  na powiat Chrza­
n o w a ^  (0*03 na tysiąc, czyli 2 na 72.706 mie­
szkańców tego powiatu). Mozaizm kwitnie  na j-  
po tężn 'e j  w powiecie Brodzkim (na tysiąc m ie­
szkańców 216 59 zyaów), na js łab ie j  zaś rozsiadł 
się w powiecie Myśleniekin (18*54 na  1000). — 
W reszcie  co do innych konfe0yj, to największą 
liczbę ich wyznawców znajdujemy w powiecie 
lwowskim (40‘53 na  luOO mieszkaneów), na j-  
m n :ejsza w powiecie Krośnieńskim  (0*04 na 
lOOOj.

Między języka™ tówarzyskiemi, uzywane-
mi przez mieszkaneów Galicji dominuje oczy­
wiście polski. Do O gólnych  przeciętnych dat po­
danych już co do tego p u n k tu  powyżej, godne 
uwagi są jeszcze następujące  szczegóły : N a j ­
wyższy procent mówiących stale po p J s k u  wy- 
kazują  powiaty Dąbrowski i P i lz n e ń sb ,  gdzie

na 1000 mieszkańców należy do tfj kategorji 
997*8 i 999*5. Najmniejszą pod tym względem 
cyfrę wykazuje pow;at Turecki (26 na  1000) 
Język ruski ma skutkiem tego swe maximum 
w powiecie Tureckim (895 na 1000), zaś m in i­
mum w B-zeskim i Mieleckim (0*1 na 1000). 
W powiatach Białeckim 1 Myślenickim nie z n a ­
leziono ani jednej osoby, która  używałaby tego 
języka. Języka  niemieckiego najwięcej używają 
w "powiecie Brodzkim (182 na 1000), najm niej 
w Nowotarskim (0*1 na 1000, czy 1 na 10.000.)

S to p h ń  oświaty wyższy je s t  w pobliżu 
wielkich miast, niższy w powiatach, które ich 
nie posiadają. • Zachodnia  Galicja trzyma w tej 
mierze górę nad wschodnią.

Już pomiędzy Lwowem a Krakowem zacho­
dzi różnica, która to spostrzeżenie potwierdza, 
podczas gdy bowiem w nadwiślańskim grodzie 
umiejących czytać i pisać jest 58*24 % . um ie­
jących zaś czytać 6*78% to we Lwowie p ie r ­
wszych naliczono 52-92% a drugich tylko 4 04%.

Po zestawieniu tych cyfr pokazuje się, że 
Kraków ma tylko 34-98% analfabetów, zaś Lwów 
prawie o 9 %  więcej, gdyż 43*04%.

Umiejących tylko czytać spotykamy na j­
więcej w powiecie Żywieckim i Nowotarskim 
(31*17 i 29*39%), najmniej w B ohorodczańsl  m 
i T łóm?ck:m (0 24 i 0*27%). Powiaty Bohurod- 
czański, Nadwórniański, L isk i, '  Tłumacki * T u­
recki prym wiodą co do analfabetów, których 
liczą po 96%  z nakładem. W  ogóle we wszyst­
kich powiatach procent ten prawie nie spada 
poniżej 60 i tylko jed en  powiat Białecki może 
się pochlubić, że ma tylko 45*47% nieumiejących 
am pisać an ; czytać.

; Przejdźm y teraz do działu zarobkowania. 
Daty wykazują tu, że Galicja ma najzupełniejsze 
prawo nazwać się kra jem  rolniczym, zawodowi 
temu bowiem poświęca s-fę 74 proc, ogółu ludno­
ści a więc prawie %  tego ogółu. Ludzie innych 
zawodów dzielą oię na rozmaite grupy, z któ­
rych najliczniejsza, s tan  robotniczy wynosi 8*32 
proc., a najszczuplejsza, ludzie pracy umysłowej, 
jak adwokaci, literaci, lekarze, architekci i t. p. 
stanowi O*360/o ogólnej liczby mieszkańców. W ła ­
ścicieli dom ów i rentjerów, mamy także nie 
wiele, bo już z rodzinami i s łużbą licząc, 1 67%.

Oczywiście są to daty przeciętne, a sto­
sunki w rozmaitych miejscowościach rozmaite 
wykazujĄ od tych dat odstępstwa. Jako przykład 
przytoczymy tylko główne daty odnoszące się 
do Lwowa i Krakowa.

Tutaj górują przedewszystkiem przem ysł i 
rękodzieła, jakoteż handel. Do pierwszej z tych 
rubryk należy we Lwowie 31.735, w Krakowie 
18.564 iudzi,  do drugiej we Lwowie 12.606, 
w Krakowie 9605. Ogółem przeto świat hand lo ­
wy i rękodzielniczy liczy we Lwowie 44.341, 
w Krakowie 28.169. Należy tedy w pierwszem 
z wymienionych m iast do pierwszej grupy 
4040*33, w drugiem 4262*88 na 10.000 miesz­
kańców, z tego wynik oczywisty, że w Krakowie 
przem ysł . handel pomyślniej niż u nas się roz­
wija. Dalszą rubrykę, w której tak samo pierw­
szeństwu Krakowowi się należy, s tanowią wła­
ściciele domów i rentjerzy . Lwów liczy ich 7034, 
Kraków zaś 7432, to znaczy, że gdy u nas na
10.000 mieszkańców 640*93 trudu , się pobiera­
n y m  czynszów lub odcinaniem kuponów, pod 
W awelem  stosunek ten przedstawia się, jak
10.000 : 715*93.

Co się tycze osób duchownych, to w K ra­
kowie przebywa ich- bez mała  dw v 'rnzy  tyła, co 
u nas, a mianowicie je s t  tam 250*09 duchownych 
n a  10.000 mieszkańców, zaś u nas pośród tej 
samej liczby znajduje się ich 129*94.

Ma także Kraków stosunkowo więcej niż 
Lwów wojskowych (2050*16 : 645*95 na  10.000). 
nauczycieli (190*19 : 250*67), literatów i dz ien­
nikarzy (29*81 : 22*42), m alarzy i rzeźbiarzy 
(36*16 i 17*22), a rchitektów  i inżynierów (61*58 
• 56*58).

Lwów natom iast poszczycić się rnuże więk­
szą, niż Kraków liczbą urzędników (503 25 
: 295*48 na 10.000), aktorów, śpiewaków i m u­
zyków (65*79 : 55 53), adwokatów i notarjuszów 
(69*16 : 68*09) sam oistnych rolników i leśników 
(231*54 : 187*17), służby komunikacyjnej (708*45 
: 520*77) i u rzędników  zakładów wykonawczych 
(138 44 : 46*61).

(C. d. n.)
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Z  ż y c i a  „ G a v o u r a .  *)
Nietylko dumni ze swego ziomka Włosi, 

lecz cały świat in te ligen tny  przechowuje pamięć 
o Cavourze jako o wielkim mężu s łanu i dlatego 
też wydawnictwo jego listów wszędzie za in te re ­
sowało czytający ogół. Przytoczony u wstępu do 
tych listów cytat z C. Cantu słusznie twierdzi, 
że „książki są naśladowaniem życia, a listy ży­
ciem sam em ". — Zdanie to je s t  tem słuszn ie j­
sze ze względu na  Cavoura, że się on w listach 
swoich wcale nie krępował, a owszem pióru 
swemu zupełną pozostawiał swobodę.

Już  jako młody chłopiec, elew królewskiej 
akademji wojskowej w Turyoie, lubował się Oa- 
millo Cavour w ;prywatnej lekturze widocznie 
więcej, niż na to zezwalały przepisy zakładu, 
gdyż, jak  notatka z dnia  12 sierpnia 1823 za­
mieszczona w księdze rozkazów stwierdza, został 
za to skazany do karceru  (arresto magyiore). 
Prawdopodobnie z książek przemycanych nrzy 
pomocy swego bra ta  Gustawa, zaczerpnął Cavour 
uw ie lt ien ie  dla B. F rank lina  i dla poległego 
w walce o niepodległość Grecji, hr. Santorre  de 
Santa  Rosa...

W tym także czasie um ysł jego przesiąkł 
ideami republikańskiemu

Kiedy znakomity profesor P iana , kazał mu 
raz rozwiązać trudue zagadnienie matematyczne, 
zachęcając młodzieńca, aby w stąpił w ślady 
L a g ra n g e ’a, Cayour m iał mu tuką dać odpo­
wiedź :

—  „Nie czas teraz bawić się m atem atyką; 
jeśli co, to należy studjować ekonomję narodową. 
Świat czym postępy. Spodziewam się, że przyj­
dzie chwila, kiedy w naszym  kraju  zostanie 
wprowadzona konstytucja i kto wie, czy wtedy 
nie zostanę ministrem."

Towarzysze Cavoura, jakkolwiek sami bar­
dzo młodzi, upatryw ali w nim zawsze coś wyż­
szego. Mimo, że był z natury  wesół i czuł 
skłonność do szukania rozrywek, Cavour trzym ał 
się zdaleka od igraszek, cały czas wolny ob ra ­
cając na czytanie dzieł historycznych, lub poli­
tycznych Wykładom nie wiele poświęcał uw agi;  
tylko tuż przed egzaminami zasiada7 do nauki, 
a wychodził z egzaminów zawsze jako pierwszy.

Nie bez trudów udałc się ojcu oddać go 
■ako pazia do orszaku księcia Carignan, ale mło­

*) Lettere elite  ed inedite di Camillo Cavour,
raciulte ed illustrate de Luigi Chiala, denutato al 
Parlamento. (18J 9 —  1856.) Torino, Rouy e Fa- 
vale, 1886

dzieńcowi nie podobała się ta posada dworska i 
kiedy niebawem potem 16-letniego młodzieńca 
mianowano oficerem, co było zawsze ‘połączone 
z u tra tą  stopnia pazia, nie mógł powstrzymać 
się od wyrażenia swej radości z powodu, iż nie 
będzie potrzebował nosić dworskiej iiberji. Ks. 
Carignan (Karol Albert) , dowiedziawszy się o 
tem w ybuchł niepohamowanym gniewem i upro­
sił króla Karola  Feliksa o wykreślenie zuchwa­
łego porucznika z listy armji. K om endant inży- 
nierji m arkiz  Boyl przedłożył rzeczywiście na 
żądanie króla dekret uwalniający Cavoura od 
służby, ale .równocześnie sam poaał się do dy­
misji. 1 Skutek tego był taki, że rozgniewany 
król oba dekrety rozdarł.

, Oczywiście książę C a r ig n a n , pozbawiony 
satysfakcji zapalał jeszcze większą nienawiścią 
do 0avoura. - Młodego > porucznika wykluczono 
z dworu.

W liście Karola Alberta czy tam y : „Mały
Camillo chciał się zabawić w Jakobina, więc 
zamknąłem , mu drzwi przed nosem, skutkiem 
czego teraz wywodzi cała rodzina żałobne la ­
m enty .“

. Jako oficer lhW T efji  miał Camillo wobec 
wielu towarzyszy zawoiać na wiadomość o rewo­
lucji lipcow ej:  „Niech żyje republika !‘‘ Skutkiem 
tych i tym podobnych enuncjacyj przeniesiono go 
Jo fortecy Bard.

W  t o k u  1859, kiedy po poiroju zawartym 
w Villa F ranca  przejeżdżał z swym zaufanym 
przyjacielem Domeinkiem Tosco przez miasteczko 
Bard, rzekł Gavour z uśmiechem, ' wskazując na 
forte 01 *

— Tu było moje więzienie.
Cavour prowadził jednak  w tej fortecy dość 

p-zyjemne życie i jeś li  zniechęcił się do' życia 
wojskowego, to z pewnością nie z powodu poDytu 
w wymienionej twierdzy.

W krótce potem skwitował on z swej go­
dności wojskowej, ponieważ uznał, że jako podej­
rzany o nielojalność n iewielkiej mógł s e n a t e m  
polu spodziewać karjery.

‘Feliks Platel, wspołpracowniŁ F igara  pary­
skiego, zaszczytnie znany pod .pseudoLim em  
„Ignotus," podaje zupełnie inną  przyczynę wy­
stąpienia  Cavoura z wojska. — Wedle zapewnień 
Ignotusa był Cavourpyszałkiem. „Jako oficer za- 
koekał się na śmierć i podał się do dymisji, aby 
w innym zawodzie zebrać majątek i poślubić j a ­
snowłose dziewczę, przedmiot jego afektów. —  
W miesiąc później dowiedział się, że ukochana 
przyznała pierwszeństwo bogatemu markizowi P. 
przed ubogim synem markiza Oayoura i że wyszła 
za. mąż za tamtego.

H>ab:a (tak nazywano w Piemoncie Cavou- 
ra) nosił w sercu przez długie czasy n iezabliźnio- 
ną raną

Nigdy s nie myślał już odtąd o żeniaczce. 
Tymczasem m ałżorek ukochanej s trac i ł  swój 
wielki majątek. <Javour żywo zajął się jej dzieć­
mi (jede~ syn je s t  teraz generałem) ale matki 
nie chcia ł  nigdy widzieć."

W  istocie praw dą jes t ,  że Oavour zakochał 
się w jasnowłosej dziewicy, którą upiowadził pe­
wien piemonck. kawaier. Ale ta dam a miała tyl­
ko j t  róę  córkę. Syna, będącego obecnie „gene­
rałem " należy uważać, 'ako wytwór fantazji.

In n y  „fakt" podany przez F iya ra  podpada 
nieste ty  także D o d  tę sśmę rubrykę.

'„W  ciągu trzech dni, k tóre  spędziłem sam 
na sam w towarzystwi Cąvuura w Szwajcarji, 
pisze Ignotus, by ł  s ;  ’°gi oranie przygnębiony. 
Mimo to, & może własijie dlatego, c adzał on 
eodzień nad brzegi je z io ra . (Lac du B o u g e t) . de­
klamował wiersze Petrąrki."

Brawo! Detrarka w ustach  Oavoura po za j­
ściach w Yilla F ra n c a 1 vQu% Veut elit de ce grand  
homme d u r ? a pyta i  ironicznie sam Ignotus.

‘Co do miłostea „pysznego" Oavoura m oże­
my odwołać się n<_ jego listy, w których pewną 
markizę, ale bynajmniej nie „jasnowłosą," wy­
mieniu jako pierv.szą swą ukochana. W  r. 1860, 
pisze h rab ina  D Agoulc, urządziło wiele pań z a- 
rystokracji włoskiej „filodramatyczne" wieczory, 
na których rozmawiano po francuzku. — Cavour 
mimo, że obarczony nawałem zajęć urzędowych 
i politycznych, był na przedstaw ieniu  sztuczk' 
„L'amour d l'aveuglette* az do samego końca, 
poczem wręczył irabinie M estiatis, p rzedstaw i- 
c 'elce głównej roi' olbrzymi genueński bukiet. 
Dla czego jednak  nie okazał się tak uprzejmy 
względem h ra b in j  d’̂ .%, która z ogrom nem po­
wodzeniem odegrała m n ą  rolę ? — Ona właśnie 
była młodocianym ideałem hrabiego, o jej rękę 
s ta ra ł  się, będąc jaszcze bardzo młodym, ale ro ­
dzina dała mu pogardliwą odprawę."

Wiadomo, iż nr. Camillo Ca\our, skwitowa­
ny oficer inżynierii, przez długie lata piastował 
godność Sindaca (burmistrza) w gminir Grinza- 
na, w której rodzina jego dość znaczną miała 
posiadłość. W Calendario generale del regno di 
Sardegną figuruje d (Jonte Camillo Bensu di Ua- 
vour tej godności od r. 1823 do 1848. Chociaż 
przyszły m inis ter  W iktora Em anuela  całkiem na 
serjo traktował swój skromny urząd, chociaż pod­
niósł poddaną swej opiece miejscowość, założył 
w niej kościół, zbudował nową drogę, miał j e ­
dnak  dość czasu na studjowanie stosunków a g ra r ­
nych i ekonomji narodowej. Czytał także wiele 
historycznych dzieł włoskich, „aby, jak  się wy­
rażał, sprawy ojczyste módz na palcach wyli­
czyć," a także, aby się „zwłoszyć," bo był F ra n ­
cuzem od stóp do głów.

Po objęciu syndykatu Turyńskieeo przez 
ojca, hr. Michała, pomnożyły się zajęcia Cavou- 
ra, gdyż m usia ł wziąć na siebie zarząd dóbr oj 
cowskich, z czem były połączone rozległe gospo­
darskie i finansowe przedsiębiorstwa. Ale i to 
nie odwiodło go od teoretycznych studiów, które 
sobie zakreślił.

Studjum nad angielskiem „Poor laws“ , na ­
pisane przez Cavoura w języku francuzkim i od­
dane za poradą m in is tra  finansów B eranda di 
Pralormo do druku, wywołało n iesłychane s w o ­
jego czasu zainteresowanie się u szerokiej puDli- 
cznoścń Cesare Balbo w pochwalnej krytyce wy­
raził mniemanie, iż Włochy zyskały nowego zna­
komitego pisarza.

W ypada tu przytoczyć także oświadczenie 
Cezara Alfiezego, iż gdyby Cavour poświęcił się 
był literaturze, to byłuy osiągupł rówm s wielką 
sławę, jak  na  polu polityki. Ali on wolał tyiko 
od czasu do czasu chw ytać  za pióro, a ponieważ 
król Karol, nie mogąc mu zapomnieć figlów któ­
re jako paź wypłatał, nie chciał powierzyć Ca- 
vourowi żadnej z wysokich posad, więc eics- 
porucznik poświęcił się zupełnie gospodarce.

Je  suis devenu agr:“ultcur pour tous de bon 
pisze on d. 1 grudn ia  1835 do E dw arda  Kaville 
de Chateauwreux; „oto mój teraźniejszy zawód." 
Kończy się ten lis t  takim .ustępem:

„Choćbym naw et i teraz tak lubował się 
w polityce, jak  dawniej, to byłoby niemożebną 
rzeczą brać czynny udział w rządzie, od k tó re­
go oddzielają mnie zapatryw ania  1 osobiste sto­
sunki."

P rzy  tem pałał Cavour chęcią zdobycia so­

bie m ajątku. „Nie jestem  pierw orodny, pisał do 
przyjaciela, zasłużonego profesora fizyki A ngetta  
de la Rive, d. 4 w rześnia 1836, a to znaczy 
w^ele w kraju arystokratycznie  ukonsty tuow a­
n y m ; w pocie czoła muszę sobie zdobyć n ieza­
w isłość. W am  mili m erom  łatw o kultywować n au ­
ki i teorię ; my biedacy m łodsi synow ie m usimy 
z całym wysiłkiem pracować nad pozyskaniem  
sobie n iezaw isłości."

Zw olennikow i postępu, jak. m by ł Oavour 
naw et wteciy, gdy się pozbył był swych rad y ­
kalnych  zapatryw ań, zwolennikowi postępu, czyż 
m ogło się podobać to życie wyłącznie pośw ięco­
ne ubi janiu się o m aterjalne in teresa  ? Z m ar­
kizem Cezarem  A lfierim , h r. J . P etittim  i in n y ­
mi zaw iązał w r. 1841 tow arzystw o agrarne, k tó ­
rego tajem nym  celem  byłe podtrzym yw anie du- 
cna narodow ego i dążenie do instytucyj wolno­
ściowych. U radow any tero, iż przez nałożenie to ­
w arzystw a oddał usługę swej ojczyźnie, udał się 
C arour do A nglji, aby tam  poznać lepiej s to ­
sunki ekonom iczne, a zw łaszcza chów bydła. 
P rzedtem  jed n ak  z przyjaciółm i spędził w P a ­
ryżu wesoło zimę 1842/3. Jako d zh ln y  rastro- 
nom, układał zawsze w ytw orne m enu  obiadów, 
kfóre jad an o  w spólnie w F re re s  P rocengaus lub 
u F ilipa . Cayour um iał zyć wesoło i m ia ł dwie 
p ass je : kobiety i karty . Zw łaszcza za młodu lu- 
b iał aazaidow ać. W edle angielskiego biografa 
E dw arda  Dicey, p rzegra ł on raz, 8.00C ft. szterl. 
S tary  m arkiz Cavour w ypłacił ten  dług honoro­
wy z dziedzictw a lekkom yślnego sy»a. W T ury­
nie uczęszczał Camillo regu la rn ie  do kJubu wi­
stowego i uchodził w nim  za najtęższego  g ra ­
cza. Później, kiedy jako m in ister przybył do 
F ran c ji, wezwał go raz R otszyld  do „party jki". 
S taw ka w ynosiła 1.000 franków ; Cavour zag a r­
n ą ł dnia tego do kieszeni 150.000 franków

--------------------------------- (D. n.)
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, Lw ów , dnia  7 sty rm ia .
■ N a  o b ie d z i e  d w o r s k i m  u Najj. Pana w śro­

dę 5 k m. byli między innymi dostojniuami woj­
skowymi także marszałek-porucznik Rodakowski i 
pułkownik Tneodorowicz.

O d zn aczen ie .  P. Głuwacki, dyrektor 'ruchu 
austrjae. kolei państwowych w Krakowie, otrzymał 
złoty krzyż zasługi z koroną.

Y Jy u z ia ł  R a d y  p o w ia to w e j  lw o w sk ie j  
przeniósł się z dniem 1 b. m. do Kamienicy pou
1. 1 przy ulicy Czarnieckiego. Ł

D o k t o r a t .  F. Edward Viebig. rodem ze Lwo­
wa otrzymał, J, na uniwersytecie wieaeńsLim stopień 
doktora filozofji. ;

Z m ia n y  w  n o t a r j a t a c h ,  ‘Notarjat w K ału ­
szu objął p. Michał Baczyński w Rymanowie p. Mi­
kołaj Stroguń.

< K s. b i s k u p  C y b ic l io w sk i  w Poznaniu, za
chorował niebezpiecznie na zapalenie opłucnej.

■ J u l j a n  K l a c z k o ,  jak  nam donoszą z W ie­
dnia, wyjeźdź? temi dniami do Wroch dla porato­
wania zdrowia. Również p. Stanisław  Koźmian, re- 
daktoi Czasu, który bawi teraz w Wiedniu, jedzie 
niebawem ao Paryżf a stamtąd na resztę zimy do 
Włoch.

D.’\  Z y g m u n t  S a m o le w ic z  dyrektor gimna­
zjum Franciszka Józefa we Lwowie zachorował p^zed 
kilku dnianj na zapalenie płuc Przy łożu chorego 
czuwa dr. Opolski.

.  F in p .  K a r o l  D r e x l e r  komendant twierdzy
krakow skiej leży oC kilku an i  śm ierte ln ie  chory

N ie p o r z ą d k i  n a  p o czc ie .  Zwracamy cwagę 
Dyrekcji poczt na następujący fakt :

Przekaz z prenumeratą wysłany z 8assowa 
pod nr. 271 dnia 28 grudnia z. r. doręczony nam 
został w konsygnacji ni. 6 dopiero wczoraj, to jest 
d. 6 stycznia b. r. Zatem był w drodze z Sassowa 
do Lwowa 10 dni, to jest bez mała tyle, ile potrze­
ba na przejechanie z Nowego Yorku do Lwowa, 
gdyż tę podróż przy sprzyjającem morzu można już 
dziś odbyó w 11 dniach.

N i e p o t r z e b n y  a l a r m .  Niektóre lwowskie 
pisma przyniosły wiadomość, że magistrat zamierza 
powstawiać budynki 1 sklepy na mającej się zaskle­
pić przestrzeni Pełtwi od placu Marjackiego do pla­
cu Gołuch o wskieb. Zrobiły one to jak się zdaje 
w tej intencji, ; zeby właścicieli domów i sklepów 
przy ul. Karola Ludwika skłonić do wnoszenia do 
magistratu ofert, w yażających chęó przyczynienia 
się do kosztów zasklepienia Pełtwi.* Napisały bo­
wiem, że m agistrat dla tego ma zamiar powystawiać 
budy ze sklepami, aby z czynszów, jasie one przy­
niosą, pokryć część kosztów zasklepienia Pełtwi. 
Owoz cel był dobry,— przynieść ulgę budżetowi mia­
sta, przez skłonienie do pewnej ofiarności tych lu­
dzi, którzy najwięcej skorzystają na zasklepieniu 
płynącej przed ich drzwiami i oknami, a tak s tra ­
sznie cuchnącej rzeki. Ale za to środek nie był zbyt 
szlachetny, bo opierał się na.... nieprawdzie. Magi­
strat nie ma zamiaru budowania jakichkolwiek bud 
ze sklepami na miejscu teraźnicjszych wałów, gdyż 
Oiktby się na to nie zgodził i niktpy mu na to nie 
pozwolił. Postanowił on tylko w tym roku zasklepić 
Pełtew  od placu Mrrjackiego do angielskiego hotelu 
i na to ma już fundusze; ale ponieważ pragnie do­
prowadzić co rychlej zasklepienie rzeki aż do placu 
Gołuchowskich, przeto zamierza zawezwać do kon­
kurencji właścicieli nadbrzeżnych domów, aby choć 
w części pokryli koszta tej roboty, która przede- 
wszysV{iem wyjdzie na ich korzyść i podniesie war­
tość ich realności,

Z a p a l e n i a  p łu c ,  jak nam donoszą, panują 
na wielką skalę w naszem ł mieście. Mnóstwo osób 
dostało je w ostatnich kilku dniach. Z bard-iiej zna­
nych, wyliczymy tu dyrektora Samorewicza i dra 
Bylickiego.

Jak  lekarze utrzymują, najwięcej do powsta­
wania tej choroby przyczyniają się nasze doróżki 
otwarte. W  dzmń wietrzny, przejechać kilka ulic w 
lekkim miejskim paltociku, a niezawodnie dos'anie 
się zapalenia płuc.

P  zypominumy sobie, że w listopadzie doniosła 
była Gazeta Urzędowa, iż dyrekcja policji wydała 
polecenie dorożkarzom, aby się zaopatrzyli w kare- 
retki. Publiczność i prasa powitała to rozporządze­
nie z radością. My jednak, oaaając policji hołd 
uznania za to rozporządzenie, wypowiedzieliśmy oba­
wę, ze ono pozostanie na papierze, podobnie jak 
wiele innych u nas uchwał i rozporządzeń rozu­
mnych. I  tak niestety stało się. Karelek na całe 
nrasto jest zaledwie kilka, a za to obdrapanych 
kabrjoletów, zaprzężonych dychawicznemi szkapami, 
uwija się z parę set. Nie to darmo. Długie jeszcze 
lata posiadanie energicznej władzy będzie pobożnem 
życzeniem naszego kraiu.

N a  p o lo w a n iu  w Łukowcu u pp. Tustanow- 
skich uległ dr. Ferdynand Kratier, adwokat krajowy, 
wypadkowi, skutkiem wywrócenia się sanek, i od­
niósł silne potłuczenia, które jednak nie okazały się 
wcale niebezpiecznemi dla zdrowia znanego w szero­
kich kołach tutejszych mecenasa, 
i P o g ł o s k a  Dzienniki miejscowe notują pogło­

skę że starostą w Przemyślu ma być mianowany 
p. Tadeusz Czarkowski. r

Z m a r l i  LudwiK Herliczka, b. oficer austrja- 
cki, uczestnik powstania z r. 1863, mianowany na

polu bitwy pod Kobylanką oficerem zmarł w Bouo 
wej. —  W Tekuezu w Rumunji zmarł Piotr H ry­
niewiecki, weteran z r. 1831.

Do T o w a r z y s tw a  w z a je m n e j  p o m o c y  
„ R o d z in a "  przystąpił w cnarakterze członka wspie­
rającego najprzewielebniejszy ks. *W. Sylwester Sem- 
bratowicz, metropolita lwowski

Prezes tego stowarzyszenia p. ordynat Czar­
kowski dziękuje wszystkim życzliwym za noworo­
czne życzenia, w zamian których powiększył fundusz 
emerytalny „Rodziny" kwotą 5. zł ‘

P o g o d ę  od dwóch dni mamy prawie wiosen­
ną. Po dłuższym deszczu, wczoraj - słońce, wypaliło 
resztki bielejącego gdzieniegdzie śniegu, a dzisiaj 
wichry od wschodu wysuszają zwolna bruki miasta. 
Powietrze znośne, a nawet przyjemne przyponrnaj;” 
ce marzec — i choroby płucowe..

D la  se n sa c j i .  Niedawno doniosło któreś z 
pism lwowskich że. J .  kr- W. książę 'WiGtembersKi 
uczy się bardzo pilnie języka rosyjskiego. Doniesio­
no o tem przed końcem kwartału i dano czytelni­
kom do zrozumienia, że to ma „coś" znaczyć. Dzi­
siaj z miną wielce tajemniczą donosi warszawska 
Gazeta polslca ma podstawie informacji swego ko­
respondenta lwowskiego, że już wszysej oficerowie 
załogi lwowskiej uezą się na gwałt języka rosyj­
skiego.

„Oficerom niższych stopni —  pisze korespon­
dent —  naukę tego języka wykłada kapelan prawo- 
Siawny, ks. Mitrofanowicz, sztabowcom i jenerałom 
jeden z oficerów sztabu. ,

Istotnie zdumiewać się potrzeba nad pilnością 
i»zamiłowaniem do fiJologji u załogi lwowskiej i 
nad dobrem* .nformacjami koiespondenta. Je s t to 
znowu jedna z sensacyjnych bajeczek, ułożona na 
wzór podobnych zagranicznych fabiykatów dzienni­
karskich. jak np. że oficziowie francuscy uczą się 
pilnie po niemiecku, pruscy po francusku, rosyjscy 
po niemiecku i t. d. Obawiać się jednak należy, że 
nadzwyczajna ta pilność jest po większej części uro- 
jeną w rozgorączkowanych głowach tycli panów, 
którym strasznie pilno fabrykować sensacyjne wiado- 
mostki. In  der H itze des Gcfcchtes zapomnieli ci 
panowie, że dzięki „ulepszonemu" systemowi prowa­
dzenie wojny, najciekawsze i najkrwawsze epizody 
robiącej się dopiero historji odgrywają się przy dja- 
logu, który jest uniwersalnym i międzynarodowym 
„Volapiiekiem,“ wynalazku Kruppa, Mannlichera et 
comp. Minęły czasy, kiedy Hektor rezonował a Pa- 
troklus słuchał, potem Patroklus wylewał potoki 
słów a Hektor zamieniał się w ucho a potem do­
piero się bili. Wobec tego wszystkiego zdaje Się, że
0 wojnie, któią robią fabrykanci sensacyjnych wieści 
można z Hamletem powiedzieć : słowa. .. słowa..., 
słow a...!

A w a n tu r a  p o d  t e a t r e m .  Gazeta narodowa  
przynosi opis zajścia, jakie wywołane zostało przed 
dwoma dniami —  dzięki owemu rozporządzeniu po­
licji, o którem pisaliśmy już kilkakrotnie.

Gazeta narodoiea pisze:
„Dyrekcja policji pozwaia zajeżdżać przed gmach 

teatralny tylko prywatnym powozom, podczas gdy 
numerowane powozy i doróżki stać mogą jedynie 
w oddaleniu kilkudziesięciu krokow. Wywołuje to 
bardzo często przykre sceny, prowokowane formalnie 
brutainem zachowaniom się policjantów, którzy 1 ie 
chcą u względnić tego, że publiczność nie zna jeszcze 
dziwnych tych przepisów 1 irytuje się, będąc zmu­
szoną kroczyć w deszczu, błocie i śniegu. Wczorai 
znowu z tego powodu było bardzo wiele przykrych 
scen. Nastała ślizgawica, padał deszcz a z dachów 
bryły zlodowaciałego śniegu Publiczność, wychodząc 
% ted ru , korzystać chciała ze stojących w oddaleniu 
pięćdziesięciu kroków aoróżek i sanek policjant nie 
pozwolił jednak dojżedżaó tymże pod teatr.

„Niedość na tem. Po dziesiątej wieczorem wra­
cał z dworca kolejowego pan K...cz, właściciel dóbr, 
mieszkający w gmachu teatralnym. Na doróżce były 
pakunki. Policjant nr, 166, stojący tam na poste­
runku, nie pozwolił panu K. zajechać przed teatr, 
a gdy tenże zdziwiony zaczął przeciw temu remon- 
strowaó, schwycił go za kołnierz .przyareBztował i 
zawiózł na policję, znajdującą się teraz przy ulicy 
Jagiellońskie; —  Na szczęście obe-mymi byli przy 
tem zajściu adwokąt dr. H. S. i dr. W. L., którzy 
podążyli za przyaresztowanym panem K. na policję
1 wyiłomaczyli będącemu na służbie koncypjoutowi 
policji p. Kleinerowi, jak się rzecz miała.

„Stwierdzili on i, że pan K. nie obraził wcale 
policjanta i nie dał powodu do przyareszto wania go. 
Spisano protokół i uwolniono pana K., który zanieść 
ma dziś skargę do p. namiestnika. r

„O wyniku przykrej : tej sprawy doniesiemy. 
Tu tylko zaznaczamy, że dyrekcja policji —  jeżeli 
już chce robić różnicę pomiędzy prywatnemi a pu- 
blieznemi powozami —  powinnaby przynajmniej prze­
znaczyć do służby przy teafrze policjantów inteli­
gentniejszych, zdolnych do grzecznego obchodzenia 
się z publicznością."

Owóż przeciw ostatniemu zdaniu G azety n a ­
rodowej zakładamy protest. , Dyrekcja poliej1 nie 
może chcieó robić różnicy między prywatnemi a pu- 
blicznemi powozami; bo robiąc ją, dawałaby przy­
wilej nielicznym u nas ludziom bogatym kosztem 
całej reszty ludności, jeżdżiicej w doróźkach. A do 
dawania takich przywilejów nie ma ona żadnego pra­
wa. Jeżeli zaś publiczne powozy jako liczniejsze na­
stręczają jej więcej kłopotu, to tylko w tem raeia, 
żeby nastrajała się do miary ciążącego na nie, za­
dania, umiała słowem stanąć na tej wysokości, na 
jakiej stoją policje innych miast w Austrji, które 
dają sobie radę z doróżkami bez narażania publicz­
ności na kłopoty, a równocześnie mają dość czasu 
do wyszukiwania zbójów i morderców. Miasto zaś 
nasze nigdy nie zapomni o tem, że w ostatnich dwu­
dziestu latach popełniono k i l k a n a ś c i e  we Lwo­
wie morderstw i a n i j e d e n morderca dotychczas 
wykrytym nie zustał

K u r c z e n i e  o jc z y z n y .  I  znów spory szmat 
ziemi polskiej przeszedł w obce i to niekatolckie rę ­
ce. Klucz skolski, własność Eugenjusza hr Kiu- 
skiego, nabyli żydzi peszteńscy.

Jestto  fortuna iście magnacka, położona w by­
łym obwodzie stryjskim, nsd spławną rzeką Opor- 
cem i budującą się koleją Stryj-Munkacz. Dobra te 
obejmują przeszło 50.000 morgów lasu przeważnie 
wysokopiennego z tartakami sosnowemi i hamernią 
żelaza Przed kilkunastu laty SDrzedał je Stanisław 
hr. Potock' z Brzeżan za 7C.000 dukatów; obecnie 
zapłacono przeszło trzy miljony zł., pomimo że lasy 
przetrzebiono do połowy i drapieżną gospodarką roz­
mnożono w nich korniaka, toczącego na pniu od­
wieczne sosny i jodły.

Z nażdym dniem własność lasów karpackich 
przechodzi w cudzoziemskie ręce, a niebawem góry 
nasze świecić będą łysiną. Wprawdzie mamy ustawę 
lasową, mającą strzedz nasze bory przed niesumien­
ną drapieżnością właścicieli; ale czy wykonywanie 
jej odpowiadało dotąd zamiarom piawodawcy 'r czyż 
nie była ona i oł!5$S nie jest dotąd martwą literą? 
Dziś jestto już piekącą koniecznością wprowadzić jej 
przepisy w ścisłe wykonanie i położyć tamę marno­
trawstwu jednostek, podkopujących dobrobyt kraju 
samowolnem i łupieskUm niszczeniem naszych lasów, 
które mogłyby doczekać się lepszych czasów.

Dowodzi tego cena sprzedaży Skolego, gdzie 
na poły wyrąbany drzewostan w przeciągu krótkiego 
czasu przez otwarcie łatwiejszych dróg odbytu i do-
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■^M niejszą komunikację doczekał się dziesięciokrotnie 
wyższej ceny. Obok tego ni< można przeoczyć zmian 
klimatycznych, zgubnie oddziaływający eh na nasz 
kraj przez wycinanie lasów, a przyczyny rokrocznie 
powtarzających się u nas powodzi, szczególnie rzek 
górskich, szukać należy w obnażeniu steków naszych 
Karpat. Mają one jeszcze tę charakterystyczną wła­
ściwość, że tam, gdzie łupieska ręka nieprawidłowo 
przerwała spójność drzewostanów, tam w miejsce 
odw ecznych lasów śpilkowych nasiewa się najpodlej- 
sza gawiedź lasowa: buk, grab, brzoza i osika.

W miejscu przeto borów budulcowych wyrasta 
drzewo opałowe nie mające ani teraz ładnej warto­
ści, ani nie mogące przedstawić jęj w przyszłości. 
Obraz taki przedstawiają prawie bez wyjątku lasy 
górskie cd Perechińska ku Samborowi, a posiadacza 
mi 'ch są uietylko prywatni ludzie, kuszeni do sw a­
wolnego Wyrębu istotną i otrzebą grosza, lecz nawet 
państwo mogące prowadzić racjonalną gospodarkę 
lasową i instytucje, których lasy winne być uważane 
za nienaruszalny majątek zarodowy.

Tu przeto nadzór i opieka powołanych Ku te­
mu władz rządowych winna być czynną i ich to su- 
miennnym obowiązkiem baczyć, aby niesumienni 
lub krótkuWidzący administratorzy, marnująo przy­
rost normalny lasów nie uszczuplali dowolnie zapa­
sów lecz prowadzili umiejętną i sumienną gospodar­
kę lcsową.

kontrola rządu nie może i nie powinna ogra­
niczać się w tych wypadkach na dorywczych lustra 
ojach inspektorów, lecz rząa ma prawo i obowiązek 
zażadać od administratorów dóbr funduszowych, aby 
przedłożyli mu fachowo opracowane plany eksploata 
cii lasów. Plany te winna zbadać, ocenić, zmienić 
lub zatwierdzić władza i wymagać, aby bez duwol- 
nyeh a najczęściej szkodliwych zmi-n były przepro­
wadzane. Że się tak nie dzieje —  mamy też dowód 
w dobrach Zakładu Ossolińskich a jeśliby chcieć 
szukać dalej, znalazłoby się niejedno jeszcze dc po­
wiedzenia na temat teu, że władze rządowe nie sta 
rają się wcale o to, aby przepisy ustawy lasowej 
były przez właścicieli dóbr wykonywane.

W y p a d k i  w m ie ś c ie .  Jan  Karst, urlopo­
wany sierżant piechoty, „porwał" w dosłownem zna­
czeniu tego wyrazu 181etnią córnę tutejezego szyn- 
karza S. Reissa, dziewczynę niezwykłej urudy
1 uciekł z nią koleją w kierunku do Wiednia. Skut­
kiem żądania zrozpaczonego ojca, policja zarządziła 
poszukiwania za romantyczną parą zbiegów.

Przytrzymano tu obłąkaną młodą dziewczynę, 
która podała, że się nazywa Anna Skowron, z Prze- 
cławia, powiatu Mieleckiego ; przyjechała do Lwowa 
z Dembiey dnia 4 b. m Oddano ją do szpitala na 
obserwację.

Z K r a k o w a  donoszą do starej P ressy , że ce­
lem podróży namiestnika Zaleskiego do Krzeszowie 
było wzięcie udziału w naiadaeh delegatów szlachty 
galicyjskiej dla ułożenia programu uroczystości i 
przyjęcia areyksięcia Rudolfa i jego małżonki Ste- 
fanji, k ‘órzy —  jak wiadomo — w bieżącym roku 
mają przybyć do Galicji.

J u b i l e u s z e  W r .  1887 W Berlinie obchodzo­
no już jubileusz 801etniej służby wujskowoj cesarza 
Wilhelma. W Anglji odbędzie się 501etni jubileusz 
panowania królowej Wiktorji. Rzym ewięoic będzie 
50-letni *ubileusz kapiaństwa ojca św. Loona XllL. 
Uniwersytet w Getyndze. (Georgia Augusta) obcho­
dzić będzie 150 rocznicę istnienia. Świat artysty­
czny obchodzić ma 25-letni jubileusz aktorki Karo­
liny Wolter w Wiedniu.

Napad rozbójniczy w wagonie kolejowym. 
Wedle donieszenia Gazzeita dell E m ilia  wpadło 
przed tygodniem w pobliżu stacji So ignano  dwóch 
uranów do wagonu drugiej klasy posiągu osobowego, 
zdążającego z Aukouy dc Bolonji i zażądali od znaj- 
dującego się tam podróżnego zegarka i pieniędzy.— 

ipadnięty, widząc przed oczyma połyskujące dwa 
sztylety, uczynił niezwłocznie zaduść wezwaniu, po 
czem zbójoy zniknęli.

Malwersacje we włoskiem ministerstwie woj­
ny. —  ^  Rzymu donoszą: W ministerstwie wojny,
a mianowicie w dyrekcji liwerunKów odkryto urzę- 
downie różre malwersacje, w skutek czego na rozkaz 
ministra wojny uwięziono pewnego szefa dywizji. 
Przyjmował on mianowicie od liwerantów dla całej 
srmji kubany w wysokości 8 do 10 pet. od ofiaro­
wanych kwot, a oszustwo to praktyków ło się od 
dłnitzego już czasu. — Uwięziony przyznał się 
do winy.

Z e m ig r a c j i ,  w  Juvisy obchodzili rodacy 
w dniu 27 grudnia r. z. uroczyście imieniny prze­
łożonej Zakładu św. Kazimierza w Paryżu, Matki 
Teofili Mikułowskiej, kończącej 76 rok życia. W ob­
chodzie wzięli udział starzy weterani, i młode sie­
roty wychn wujące się w zakładzie. Po owacjach urzą­
dzonych dla 3olenizantki, odegrały dzieci komedyjkę 
„Leniwy Staś", oraz pozowały w obrazach z historji 
naszej. Uroczystość zakończono odśpiewaniem hym­
nów narodowych.

Z Londynu donoszą, Że w tych dniach przy­
było tam kilkunastu młodych Polaków i Litwinów, 
zbiegłych z pod Kowna i Suwałk przed poborem 
wojskowym.

P r u s k a  k o m is ja  k o l o n i z a c y j n a nabyła 
świeżo od pana Cordsa wieś Modliborzyce w powie­
cie innowrocławskim, obszaru 3 920 morgów za 
800.00(J marek czyli 480.000 złr.

Kroniezka prowincjonalna.
W B r o d a  h występował dnia 2 bm. p . 

Adolf Dulęba, artysta dramatyczny z monologami 
a la Fiszer.

W  mieście tern zdarzył się w ostatnim dniu 
ubiegłego roku nieszczęśliwi wypadek. Pr«f przesu­
waniu wagonów na tamecznej stacji kolejowej, zgru-
chotało koło wagonu l e w ą  s t o p ę  s t a r s z e m u  przesuwa
ozowi Wojciechowi Huterze.

W  D r o h o b y c z u  przedstawiła dnia 4 bm. 
trupa p. Popiela „Porwanie Babinek." W przedsta­
wieniu tem wziął udział jako gość, artysta sceny 
lwowskiej, p. J .  Myszkowski

W K a ł u s z u  złożyli za inicjatywą oddziało­
wego Zarządu Tow. pedagogicznego Wydział powia­
towy i p. K Sobota właściciel Podhorec po 10 zł. 
na bursę dla synów nauczycielskich.

W K c l e n d z i a n a c h  (powiat czortkowski) 
otworzył gi.spodarz Hryć Sołoneńko sklep wiejski.

W K o s t o w i e  odbyło się 44 Walne zebra­
nie miejscowego towarzystwa prawniczego pod prze­
wodnictwem p. dr. W ursta, a w obecności 16 
członków.

W P i l z n i e  skradła spółka złodziejska, 
Wojciech Studziński i Józef Aleksandrowicz, przeo­
rowi oo. Karmelitów 130 zł. gotówką i rozmaite 
rzeczy. Źandarmerja uwiadomiona w czas o tem, 
schwytała i aresztowała złodziei w Woli Podgórskiej 
pod Tarnowem.

W s t a r y m  S ą c z u  wskrzeszono z dniem
2 bm. mieszczańskie „Kółko." które w swoim lokalu 
urządza czytelnię gazet i wypożyczalnię książek. Za 
wdzięczyć to należy niestrudzonym zabiegom ks Pa- 
siuty i ks. kanonika Rozwadowskiego. Prezesem 
Kółka wybrano jednogłośnie p. Stanisława Rosoła, 
dyrektora miejscowej Bzkoły. jego zastępcą p. A. W a­
ligórę, a wydziałowymi pp. Reinfussa i dr. Gawał- 
kiewicza. Wreszcie godność gospodarzy dostała się 
pp. S. PawliKowBkiemu i Pasiutow*

W U s t r z y k a c h  D o l n y c h  (powiat sa- 
nocki> przeszła w tyoh dniach rafintrja nafty firmy

W allenberg-Pachalj na własność polskiej jpółki pp. 
Józefa Wiktora, Franciszka Jędrzejowicza i Adama 
Wiktora Nowi właściciele zamierzają ją rozszerzyć 
i ulepszyć. W artość tego zakładu przedstawia sumę
40.000 zł. Techniczne jego kierownictwo • objął p. 
Karol Perrutz.

W T a r n o p o l u  podczas ostatnich wyborów 
do Wydziału kasyna powierzono godność prezesa 
tego Towarzystwa podpułkownikowi p. Zaleskiemu.

W Ż ó ł k w i  odbyło się dnia 4 bm. na wez­
wanie marszałka powiatowego p. Mniszka w sali 
rady powiatowej zgromadzenie większych i mniej 
szych posiadłości w celu ochrony właścicieli 
gruntów przed niekorzystną eksproprjacją pod kolej 
lwowsko-rawską. Na wniosek dr. Jasińskiego i dr 
Drzemalika uchwalono wybrać komitet, któryby u- 
stanowieniem adwokata dla wywłaszczanych, dalej 
mierniczego i dwóch strażników potowych (pierwsze­
go dla przemiaru wywłaszcz) ć się mających parcel, 
—  drugich dla ochrony pól od łupieztwa ze strony 
robotników kolejowych) postanowił na miejscu sku­
teczną tamę krzywdom. Jako dalsze polecenia prze­
kazano komitetowi wygotowanie petycji do Sejmu i 
interpelacji do rządowego komisarza o niezgodności 
dotychczasowego wywłaszczania z brzmieniem usta­
wy —  i wystosowanie okólnika de zwierzchności 
gminnych, aby przestrzegały całości mostow i dróg, 
przez które przedsiębiorstwo prowadzi szyny i cię­
żary

W  skład komitetu weszli pp. Mniszek, dr. J a ­
siński, dr Drzemalik, burmistrz p. Kalinowski, ks. 
Borodka i jeden z właścicieli okolicznych.

W końcu postanowiono porozumieć się z po­
wiatami lwowskim i rawskim co do przedsięwzięcia 
podobnej akcji.

literatura i Sztuka.
* S t a n i s ł a w  h r .  R z e w u s k i  napisał dla sceny 

krakowskiej nową komedję p t. „Bez pieniędzy."
* P  D y k a s , znany artysta-rzeźbiarz, od pięciu 

miesięcy pracuje w Warszawie nad pomnikiem hr. 
Tyzenhausa, przeznaczonym do kościoła w Grodnie, 
a zamówionym przez hrabinę Przezdziecką. P . D. 
zamierza ukończyć to dzieło za miesiąc, poczem po­
wróci do Krakowa.

* „ P a n n a ."  P. Zygmunt Przybylski, utalentowany 
autor „Wicka i W acka", wykończył świeżo 4-aktową 
komedję p. t. „Panna." Nowy ten utwór sympaty­
cznego pisarza, o ile słyszeliśmy bardzo udatny, 
ukaże się najpierw na scenie lwowskiej. Premiera 
ta wypadnie dnia 28 b. m. i będzie zarazem oene- 
fisem panny Stanisławy Pysznik, artystki naszego 
teatru.

* W ie c z ó r  d r a m a ty c z n y .  W niedzielę w sali 
Kasyna miejbkiego odbędzie się wieczór dramatyczny, 
urządzony staraniem Czytelni akademickiej, a uroz 
maicony występem pani Nowakowskiej i p. Frenkla, 
artystów teatru. Na zakończenie przedstawione będą 
obrazy z żywych osób, układu p. Barącza, przed­
stawiające sceny z „Potopu" Sienkiewicza.

* „ T ró j l i s te k .  “ Taki jest ty tu ł najnowszej po­
wieści Kraszewskiego, będącej jeszcze pod piórem.

* K o n k u r s .  Warszawska Gazeta świąteczna  
ogłasza powtórny konkurs na humorystyczną po­
wiastkę ludową, objętości 300 do 1.000 wierszy 
druku z terminem do 1 kwietnia b. r. z nagrodą 
100 rubli

* J a n  W o d y g a ,  rodak nasz, rzeźbiarz w P a ­
ryżu. kończy giupę wielkich rozmiarów p. t. „Rzeź 
w Humaniu."

* O p era . Niezbyt trafny wybór zrobiła dyrekcja 
teatru, chcąc wystawieniem starej i mocno oklepanej 
„Favority" Donizettiego wyfaworyzować nową trupę 
włoską na ulubienicę publiczności.

„Favorita“ nie była nigdy faworytą lwowskich 
melomanów. Wczoraj zignorowano ją w sposób aż 
nazbyt widoczny. Teatr był zaledwie w połowie za ■ 
pełniony. Panna Calas w tytułowej partji osłabiła 
wrażenie, które wywarła poprzednio jako Amneris 
w „Aidzie". Byłoto rozczarowanie podwójne. Bez 
bogatego fantastycznego kostjumu zjawisko soeniczne 
panny C. nie wywołuje złudzenia wioebny (patrz 
Lenartowicza), a dość wysoka partja Leonory jeet 
dla mezzosopranu śpiewaczki niezupełnie odpowie- 
an 'a. A rtystka wykunywa ją twardo, według pozy- 
tywkuwego szablonu, który uwzględnia wprawdzie 
piana  i forte , ale nie ma w sobie miękkości tkli­
wego uczucia, ani orkanów gwałtownej namiętności 
lub rozpaczy.

Więe popis artystki wypadłby bardzo słabo, 
gdyby nie uwzględniać starannej i sumiennej rze­
czywiście roboty, która jest rezultatem dłuższej pracy 
na scenie.

P. Laspiur jako Fernando był również mniej 
szczęśliwym aniżeli w roli Radamesa, chociaż sam 
jest rodem z Hiszpanji, Mozę to zmiana klimatu po­
dzielała na organ jego z natury niezbyt silny i wy­
trwały, ale w brzmieniu jego dostrzegliśmy pewne 
jakby zmęczenie. Przy uw*iniejszem słuchaniu od­
krywa sic, że tenor pana Laspiura niemal w całej 
swej rozciągłości ma brzmienie gardłowe i jest pro­
duktem sztucznym, który nie może przemówić do du­
szy słuchacza. Jak  zwykle w tego rodzaju głosaoh, 
poszczególne tony niektóre są nawet bardzo ładne, 
ale śpiew nie robi wrażenia odDowitdniego.

Stosunkowo lepiej wypadły partje p. Curtiego 
(przeor) którego młody głos zdolen sie z czasem je ­
szcze rozwinąć — i p. Nolliego który jako Alfons 
zbierał zasłużone oklaski za produkcje swego ład- 
nego i silnego głosu. Na wzmiankę zasługuje jeszcze 
pani Kasprowiczowa, którą za wyborne oddanie skro- 
10ej pariji Inezy publiczność odznaczała nawet o-

itacyjnie wobec włoskich kolegów tej cennej śpi°-

Rozmaitości.
— G w ia z d k ę  dla biednych 170 dzieci poznań­

skich wyprawiono na sali t. zw. Knolla w święto 
noworoczne. 1 c przemówi miu p. Dobrowolskiego ini­
cjatora tej myśli, zaśpi iwuły dzieci pieśń „W żłobie 
leży" — po czem ks. proboszcz Pęduński wygłosił 
naukę, w której w sposób przystępny wyłożyi dzia­
twie różnicę między dolą "ziatwy pogańskiej a chrze- 
ściańsKiej, wykazując, jak to traktowano dzieci w 
Grecji (Sparta), w Rzymie, u żydów, jak je dziś 
traktują - Chinach i w innych krajach pogańikich. 
"ej lieludzkiej barbarzyńskiej, wszelkie uczucia obu- 
rzająoej praktyce p.zeciwstawił traktowanie dziecka 
chrześciańskiego, dla którego Bóg wlał w piersi ma­
tki wzniosłe poś« ięcenie u .aeierzynskie; -  dla któ­
rego Syn Boży stał się człowiekiem w postaci dzie­
ciątka, —  nad którcm czuwa Anioł stróż, i które

iłują dobrzy ludzie. Wezwaniem do wdzięczności 
dla tych wszystki"b dobroczyńców i o mo i wy za 
nich zakończył ksiądz proboszcz swą katechezę, któ­
rej wszyscy obeci,. z żyw m w j “ uchai  zajęciem. 
W końcu rozdano dary, jak obuwie, odzie , sią
ki i t. p. , . .

—  B l i s k o  90 l a t  liczy bogaty żyd węgierski, 
p. Abraham Milmann, który ożenił się w tych dniach 
w Peszcie z młodą, przystojną wdową. p. ^ U JaU^  
Singen. „Młody pan' przedstawił swojej żonie, 
zięciów, 100 wnnkow ? 16 prawnuków.

— Z a m ie n io n e  t r u m n y .  Przy jednym pogrze­
bie w Berlinie odpyła się niedawno nader przykra

scena. Drugiego dnia świąt Bożego Narodzenia 
sprowadzono do kostnicy ua cmentarzu św. Tomasza 
zwłoki 14-ieiniego syna drukarza z Berlina Emila 
Kórnicka, w żółtej trumnie z czarną oponą. Kostnica 
ta służy także mieszkańcom Louisenstadtu. Pogrzeb 
odbyć się miał nazajutrz w południe z kaplicy na 
nowym luizensztackim cmentarzu.

W oznaczonym czasie jawili się goście żałobni, 
a między nimi rektor i profesor szkoły, io której 
uczęszczał zmarły chłopak, oraz jego koledzy. ka­
plicy stała już przed ołtarzem trumna, przyniesiona 
z trupiarni.

Wszyscy zajęli miejsca, a kaznodzieja szyko­
wał się właśnie do rozpoczęcia mowy żałobnej, gdy 
jedna z pań, której syn ofiarował na trumnę wspa­
niały wieniec, zapytała: a gdzież nasz wieniec? 
To zwróciło uwagę i całe zgromadzenie zdziwko się 
niemało, spostrzegłszy, że trumna była zupełnie kez 
kwiecia, gby tymczasem prawie wszyscy obecni na 
desłali wieńce. Równocześni0 uderzyło matkę zmai- 
łego, żb trumna jest za wielka, wskutek ctego wy­
powiedziała przypuszczenie, że są w niej jakieś obce 
zwłoki.

Zaproponowano odbić trumnę. Kaznodzieja zwró­
cił jednak uwagę, że na trumnie była kartka z na­
pisem „Feliks Kornick", że przeto o zamianie mowy 
być nie może Zresztą do odbicia trumny potrzeba 
zezwolenia policji.

Atoli rodziny nie uspokoiły te uwagi, odt iio 
trumnę i spostrzeżono w niej w istocie zwrok obcego 
mężczyzny, zupełnie wyłysiałego z gęstym zarostem 
brody. Trumnę zabito napowrót i odniesiono do 
kostnicy, gdzie w kącie odnaleziono mniejszą, wień­
cami przystrojoną trumnę mulego Feliksa. Tę przy­
niesiono do Kaplicy, puczem obrzęd pogrzebowy od­
był się w zwykłym porządku

— L a d y  C o l l in  C a m p b e l l ,  dama z wyższego 
towarzystwa londyńskiego, była niedawno temu bo­
haterką procesu rozwodowego, wytoczonego jej p”zez 
męża. Proces, obfitujący w epizody drażliwe, a na­
wet skandaliczny, zakończony został jednak mtiej 
sensacyjnie. Sąd uwolnił lady Campbell od oskarże­
nia o złamanie wiary małżeńskiej. Z tego powodu, 
jakiś niezadowolniony z wyniku < procesu psotnik 
przysłał pięknej milady na gwiazdkę wielce złośliwy 
podarunek, a mianowicie jelenia z bronzu, z głową 
o rysach ltrda Campbell; na rogach wyryte są n a ­
zwiska dwunastu sędziów przysięgłych, którzy uwol­
nili milady od zarzutu wiarołomstwa Jeleń spo­
czywa na cokóle niklowym, ozdoDionym herbem księ­
cia Marlborough. Lady Campbell otrzymawszy tę 
kolendę, dostała spazmów, a brat milady p. Neptun 
Blood wyznaczył 60 fst. nagrody za odszukanie zło­
śliwego ofiarodawcy.

Z p o w o d u  o d k r y c i a  w kilku stolicach euro­
pejskich całych band fałszych graczów, przypomi­
nają dzienniki słynnych skądinąd w historji mężów, 
którzy bawili się sztuczkami karcianemi. 1 tak wie 
dziano o kardynale M azariu, sterniku Francji za 
Ludwika X III, że nie wstydził się oszukiwać w 
karty i odznaczał się w tym kierunku niezwykłą 
zręcznością On to wymyślił frazes : il fautprendre  
ses avantages, nsunięty dopiero w przeszłym wieko 
przez now y: il fau* cor/u/cr la fortunę. Gorzej 
aniżeli Mazarinowi poszło słynnemu niegdyś kawa­
lerowi greckiemu/ p. AdouIob, który bawił na dwo­
rze Ludwika X Iv -go i ogrywał króla systematy­
cznie. Zdemaskowany w końou, wypadł z łask* i po­
szedł na galery. Od niego to pochodzi przezwisko 
graczów „grees", które się dotąd utrzymało. Oprócz 
Apoulosa oszukiwali w karty pod samym bokiem 
Ludwika X IY -g o : kawaler Langlee i księżna
d’Harcourt, nie tający rię wcale ze swojem rzemio­
słem. Za Ludwika XYI-go doszła ta łotrowska za­
bawka tak daleko, że założono osobną gazetę dla 
osrustów karcianych Wychodziła ona p. n. „Djoge- 
dps w Paryżu."

— K o b i e t ą ,  której piersi zdobi nie błyszcząca 
kolja, lecz odznaka legji honorowej, jesi pani Dieu- 
la fo i; a dostała ją  nie za popisy retoryczne ń la 
Ludwika Michel, lecz jako wynagrodzenie szlache­
tnych usług oddanych cywilizacji wyszukaniem i 
przesłaniem do Francji cennych zabytków staroper­
skiej kultury.

Towarzysząc mężowi w wyprawie naukowej do 
Persji, pani Dieulafoi dzielnie dopomagała w trudach 
wyszukiwania i nabywania starodawnych kazćw 
sztuki perskiej, a wreszcie podczas ciężkiej słabości 
męża sama zajęła się poklasowaniem, ponumerowa­
niem i opatrzeniem w etykiety zbiorów, których o- 
gólna waga wynosiła 60.000 kilogramów.

Wobec tego poważnego ciężaru czyi można je­
szcze nazywać towarzyszki nasze „płcią słabą"?

— P a p ie r  do  c ią g łe g o  u ż y tk u . Gdyby kto 
życzył sobie przygotować własnoręcznie papier, na 
którym można pisać do nieskończoności, zmywając 
z niego notatki nakreślone uprzednio, a w danej 
chwili niepotrzebne, to należy wziąć się do rzeczy 
w sposób następujący : 1

Kupić arkusz mocnego i grubego pap>eru lub 
—  jeśli możebne —  kawałek pergaminu naturalnego 
lub sztucznego. Z drugiej strony zdobyć w składzie 
farb trochę tłustego bezbarwnego lakieru ,' i pocią­
gnąć nim równomierniti jednę powierzchnię arkusza. 
Do lakieru domieszać trochę oczyszczonej terpenty­
ny, Diorąc jej stosownie do gęstości samego lakieru. 
Po zaschnięciu pierwszej warstwy nałożyć drugą i 
powtórnie zostawić w gorącem miejscu do zaschnię­
cia. Następnie utrzeć drobniutko nieco proszku po- 
meksowego i suchym wełnianym gałgankiem naci - 
rać delikatnie zaschnięty lakier, dopóki papier nie 
utraci błyszczu i nie przejdzie w kolor matowy.

Na papierze, doprowadzonym do tego stanu, 
można pisać bądźto ołówkiem, bądź tuszem, bądź 
też atramentem, a ostatecznie gąbką zwilżoną w wo­
dzie wszystko się zmywa bez śladu i papier wraca 
do swego pierwotnego stanu czystości.

—  A fo ry z m  : Nieszczęśliwy podobny jest do mły­
narza który stracił młyn i osła . pozostaje mu tylko 
wjatr Henryk Heine.

Część ekonomiczna.
=  D y w id e n d y . — Prędze; niż zwykle wiedzą 

w bieżącym roku koła dobrze poinformowane o tem, 
jakiej dywidendy można się “poaziewać od akcyj 
rozmaitycn istytucyj bankowych.

I  tak donoszą nam z Wiednia, że od anglo- 
austrjackich wynosić będzie dywidenda 7 zł., a od 
unjonów 20 zł. czyli 10 pet.

=  B a n k  h ip o te c z n y .  Z dmem 31 grudnia z. r.
było w obiegu: 6prooentoWvch listów hipotecznych
zł. 1,603.700, 5prooentowyoh listów hipotecznych zł. 
12,928.700, 5procentowycb listów hipot. premjowa- 
nyoh zł. 13,418.200, wreszcie asygnacyj kasowych 
zł. 2,357.750.

—  R e fa k c je .  Na cały ro t 1887, z zastrzeleniem 
odwołania, nadaje kolej Karola L udw ita  refakcje 
następujące: dla przewozu soli z Wieliczki i Bochni 
do Lwowa (dworzec centralny), z Bochni do Tarno­
wa, z Wieliczki do Krakowa; dla przewozu wyro- 
bów młynarskich z Sokala do Lwowa (dworzec cen­
tralny i poa zamkiem, i z Sokala do Krakowa tran- 
sito; dla przewozu drzewa i progów pod szyny ko­
lejowe 7 wszystkich stacyj krrjuwycb na Kraków 
lub Podgórze do Oświęcimia i po za Oświęcim do 
Mysłowic i po za Mysłewioe do Granioy i po za 
Granicę, tudzież z wszystkich stacyj własnych, za­

równo loco, jak transito, na Brody i Podwołoczy- 
ska do Rosii lub przez Rosję do portów bałtyckich; 
dalej dla „ rzewozu ze • Lwowa, lub na Lwów na 
Wołoczyska du portu Odeskiego z przeznaczeniem 
na morze; nakoniec dla przesyłek z Brodów do 
Lwowa na dworzec centralny (stała norma obniżona 
od wagonu z oiężarem 100 cetnarów metrycznych 
28 zł. 80 ct.). z Brodów do Lwowa na dworzec pod 
zamkiem (27 zł. 20 ct.), ' z Zabłotec do Lwowa na 
dworzec centralny i pod zamkiem (25 zł. 34 ct.), 
z Bogumiłowie — ale tylko dla drzewa spławnego, 
Jo Podgórza i po zr Podgórze (15 zł.), z Zielony 
do Radymno (34 zł.); dla przewozu kamieni z Tar­
nopola do którejbądź własnej stacji kolei E a’ola 
Ludwika; dla przewozu surowo obrobionych składo- 
wycn części mebli z giętego drzewa z Krakowa do 
Lwowa na dworzec cen tralny ; dla przewozu j "pieru 
i papy z Gródka do Złoczowa do Kiakowa transito, 
lub do Podgórza transito, jakoteż z Krakowa tran­
sito, lub z Podgórza transito do Przemyśla i po za 
Przem yśl; nakoniec dla przewozu papieru na cyga- 
reta z Złoczowa do Krakowa transito.

Kolej Przemysko-Łupkowska nadaje na rok 
1887, również z zastrzeżeniem odwołania w ciągu 
roku, refakcje dla przewozu mąki i wyrobów m ły­
narskich, (krochmalu) z ryżu, ziemniaków i z psze­
nicy, odpadków mączkowych i mąki z ziemnia­
ków z trzech dworców w Budapeszcie do Chyrowa 
loco i transito i do Przemyśla loco i transito  tu ­
dzież dla przewozu wyrobów młynarskich z Nagy- 
Mihaly do Szczawna, Zagórza, Liska, Ustrzyk, do 
Chyrowa transito i do Przemyśla.

O bliższyoh warunkach tych refakcji można 
się dowiedzieć u za-ządów ko.ejewych.

W ie& eń  5 stycznia.
( Z )  Debaty w komisji wojskowej parlamentu 

niemieckiego, które się rozpoczęły wczoraj, będą 
znowu tłoczyły giełdę. Nadto  w Berlinie n a s tą ­
pił znowu Bpadek rosyjskich papierów, a to pod 
wpływem kategorycznego oświadczenia peters- 
burgskiego organu nrzędowego, że powrót lrs. 
B a ttenberga  do Bułgarji byłby sygnałem  do 
wojny. Tymczasem sfery giełdowe domyślają się, 
że in g l ja  pracuje gorliwie nad przywróceniem 
ks. B a ttenberga  na  tron bułgarski w łaśnie  dla 
tego, aby doprowadzić Rosję i Austrję  do s ta r­
cia, zaiąć Rosję przez la t  k i k a  w Europie i zdo­
być sobie swobodę do stłum ienia  niebezpiecznych 
ruchów, które coraz silniej występują w Indjach.

Z tego powodu giełda, jakkolwiek wszystko 
prze-mawiało za zwyżką —  i kupon styczniowy, 
i coraz płynniejsza gotówka, i coraz większe ob- 
sta lunki z prowincji — nie mogła jed n ak  oddać 
się spekulacji na  haussę i ledwie, ledwie zdołała 
zabezpieczyć kursa od upadku. Akcje kredytowe 
1!" . ano 293'20, Anglobauki 114, Laenderbaniri 
243 75, Tmiony 217'25, Bankvereiny 105, Ludwiki 
202‘20, Czerniowieckie 235'75, ren tę  wspólną 
82-90, ren tę  s reb rn ą  83'95, austrjacką ren tę  złotą 
113'95, aus tr jacką  5 °/<< ren tę  papierową 101-2C, 
w eg. rentę  złotą 103'8C, węg. ■ papierowa rentę  
93-50, ruble 117'25.

Wieczorem giełda obiecywała zrazu ruch 
zwyżkowy, potem ednat spadły kursa  wskutek 
złych notowań berli skich i paryzkich, 1 1 ’ ’

Telegramy „Przeglądu."
W ie d e ń  7 stycznia (pryw.) W edług  inior- 

macyj wiarogodnych zostało w ostatniej konfe­
rencji p. Tiszy z hr. Kalnokym ponownie stwier- 
dzonem, że od wiadomych celów polityki swojej 
Austrja  odstąpić nie może, oraz że sprawa bu ł­
garska  nie je s t  pryw atną , mięazy Bułgaram i a 
tem, lub owern państwem, lecz europejską, że 
należy dążyć do podjęcia na nowo w jakiejbądź 
formie zbiorowej akcji mocarstw, zeby prowizo- 
rjum zakończyć i uwolnić stanowczo EuroDę od 
zmory wojny. Snoro nikt wojny nie chce, więc 
na tej f odstawie powinno przyjść do porozumie­
nia. • Zdaje się przeto, że Liebawem przyjdzie 
do jakiejś akcji o którą i regencja bu łgarska  
ma mocarstwa traktatowe upraszać.

SoJJa 7 stycznia, (pryw.) Regencja zamie­
rza zwołać wielkie sobranje w końcu b. m. Do 
tego czasu powróci już deputacja i ostateczne 
postanowienia będą mogły być powzięte. Agitacja 
w kraju odbywa się pod h a s łe m :  że bez względu 
na to czy ks. A leksander przyjmie -^ybór lub 
nie, lub przyjęcie odroczy aż do oświadczenia się 
państw  traktatow ych, wybór jego bezwarunkowo 
dokonanym być powinien. Regencja je s t  zdecy­
dowaną zdać się ne wolę Europy, zawezwać 
państwu traktatow e, żeby się porozumiałj i wska­
zały Bułgarji, jak ma postąpić. Tylko wspólne­
mu, zbiorowemu i zgodnemu oświadczeniu mo­
carstw podda się Bułgaija, lecz nie może ulegać 
żadnemu jednem u państwu. —  D eputacja  miała 
otrzymać polecenie, żeby w tej mierze powraca­
jąc  z Anglji poczyniła p rzedstaw ienie  u gabine­
tów. Jeżeli  Europa nie zdobędzie się na zbioro­
we postanowienie, to B ułgarzy nie będą obowią­
zani po og ladania  się na  nieurzędowe rady, —  
lecz będą zrauszer .  i będą w prawie postąpić 
tak, ' jak  to za najlepsze uznają, żeby wydobyć 
się ze stanu wyjątkowego.

Londyn 7 stycznia (pryw.). W Kalkucie 
odbyło się posiedzenie ! „narodowego indyiskiego 
Kongresu." Przybyło 400 delegatów, prawie sami 
Hindusi. Uchwalono liczne rezolucje odnoszące 
się do zaprowadzenia reprezentacji, reform adn - 
ni stracyjnyeb, sądów przysięgłych. W tym roku 
zbierze się kongres w Madias.

parku w Mi-dras spaliły się do szczętu 
budrnki jarm arczne, ogień by z dwócb s tron  
podłożony, mnóstwo ludzi zginęło.

Londyn 7 stycznia (pryw.). Liczba b an ­
kructw kupieckich w Stanach Zjednoczonych 
w r. 1886 wynosi 10.568 na  sumę 113,648.000 
funtów, w Kanadzie zaś 1.186 bankructw na sumę
11.240.000 funtów.

Y H ed eń  7 stycznia. Wczoraj odbył się u 
Ich  Ces, Mości galowy obiad. Do stołu zasiedli 
między innymi nuncjusz paDieski, jakoteż am ba­
sadorowie francr.zk. i rosyjsai, oraz inni rep re ­
zentanci ciała dyplomatycznego.

Em erytow any s łynny profesor m atem atyki 
Petzval, był wczoraj, jako w dzień 80ej rocznicy 
swych urodzin przedmiotem wielkiej owacji ze 
strony akademji umiejętności i wiedeńskiego un i­
wersytetu. Krajowe i zagrań zne uniwersytety 
nadesłały ze swej btrony gratu lacy jne  tele 
gramy.

i Lizbona 7 stycznia. Izbę  deputow anych i 
wybieralną część izby parów rozwiązano. W y­
bory do izby deputowanych odbędą się 27 lu te ­
go, zaś do izby parów w marca.

Koriezy zbiorą się 7 kwietnia.
Berlin 7 stycznia. Dziękczynne pismo w y­

stosowane do tutejszych posłów z m iasta  z po­
wodu ich noworocznego adresu  gratulacyjnego 
kończy się taLim u s tę p e m : Troskliwość o dobro 
poddanych je s t  najwyższom mego życia zadaniem. 
N igdy nie zaniecham  usiłowań zdążających 4 do 
spełnienia  tego obowiązku Ufam, że pod opieaą 
pokoju, który oby Bóg zachował dla niemieckie­

go narodu , nie pozostanie ta  moja dążność bez
skutku.  *

P a r y ż  7 stycznia. M inister marynarki wy­
dał rozkaz, aby wszystkie porty w ysłały  łodzie 
torpedowe I  klasy do Tulonn celem wznowienia 
wielaich manewrów. *

Do Debatów donoszą z A d e n u : F rancusk ie ­
mu komendantowi w O tock  udało się głównego 
sprawcę rzezi w Ambodu uwięzić. - Oskarżony 
złożył ważne zeznania.

L o n d y L  7 stycznia. Sekretari. państwowy 
dla kolonij S tanhope przyją ł posadę ministr« 
wojny.

P rzy jechali do Lwowa
dnia 7 stycznia 1887

Hotel Z o rza : A. hr. Wodzicki z Oleiowa, 
W.. Mierzwiński z Berlina. W. Postruski z Woj 
niłowa. p . Przazdzieeki z Serethu. K. Kanaz 
z Rosji. S. Dziadosz z W iednia.

Hotel F rancuzki: K. W innicki z Turady. 
W. Padonsk i  z Nahaezowa. K. Ochocki z Bi»- 
łoboźiiicy. Z. Łukasiewicz z Podwofoczysk. A 
Schm idt z Budapesztu. H. Siegfriea z W ie­
dnia. ,

- Hotei, A n y ie lsk i : R. Lewkowicz z Rosji. a . 
Praocbi1 z Lubaczowa. M. Schraeterling  z Grzy- 
malowa.

Hotel L a n g e . B. Scholz z Kamionki wo 
łoskiej. B . \^anke  z R om erstadt.  K. Łukasiewicz 
z Bortnik.

Hotel K rakow ski: ■ K. Ladom irski z M ar­
kowie. L. Tarnawieeki z Kołomyi W. Albinowsk 
z Doliny. K. Rieger z D nliny.

Hotel Europejski; Dr. J .  Roth z Ozernio- 
wiec. W. Ozaistowicz z Hrusznwic.

Hotel Warszawski; ' J .  Żurowski z Tarno­
pola. W. Traczewski z Czarnuszowic. L. S u ­
szyński z Podkam ien.a . J .  Rozborski z Ro- 
stweczki.

Z  eboeotoyćh targów.

7 (tycznia Lwów larnopo- hodwo-
IncrTłk* Jarosław

Pszenica 7 25—8 15 7.-----8 - 7.-----7.75 7.50-8 30
Ży*o 5 20 6 .- 5.-----5-70 5.----- 5 65 5.50—6.10
Jęczmień 4.----- 7 .- 4.50 -6.50 4 ----- 6.50 4 75-7  25
Owies 4 2 5 -5 .- 4 25-4.55 4.25-4 45 4 60 -5  10
Groch 5.70 9. 5 50 8-50 5.50 8.25 6 — 9 50
Wyka 4 50 510 t 25—4-7r 4 5 0 -  — 4 73-5.20
Bzepak 8 75 9.— 8.50 8.75 .— 9 - 9.— 9 05
Lnianka _—  ,_ ł_ __ . __ _
Konic. czer. 32.-48. 35!—45 — 32—-42 3 5 .- 4 6 -
Konic, biała. 
Konic, szwed.

40-55- 4 0 .-5 0 .- 37.-50 - 40 - 5 5 -

nszjftKO la 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 66 kilo loco Lwów zł 5. — 45 nominalnie 

Okow Ita za 10-000 litr. proc. Lwów loco 22 75 do 23-2J 
TTedeń 7 stjrzn la  Ps’ -nica od 9 66 do 9 6C. Żyto od 
• -97 do 6-99 Okoi.itc 25’- - do 25-25. Berlin 7 styczni. 
Pszenica 179-50 do 17150. Żyto 134 dc 134-50. Okowit! 
37-30 do 36-30.

K u r s a  g i e ł d o w  e

W ie d e ń  d. 7 stycznia. Godzina 10 minut 55. 
Renta wspólna papierowa 82 ’90 Renta wspólna sre­
brna 83-95 Renta 4 %  złota 113-95 Kenta 5 %  pa­
pierowa I 0 l ’20. Akcje banku auscro-węgierssiego 
880 zł. Akcje austrjackie kredytowe 293*20. Funty 
szterlingi 126-20 Napolenaory 9 ‘96 Marki niemie­
ckie 6 1 8 0 .

L w ó w . Z Izby handlowej, 7 stycznia 1887. 
k 1. A kcje ta  sztuki.

bez kuponu bieżącego 
bez dywidendy:

płauą żądają

Kolej galic. K ar. Lud. 200 zł. m. k. 199 25 292 75
„ lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 232 50 236 —■

Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 887 — 29? —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. 215 —1 28C —

2. L isty  zastaume za 100 złr,
Banku. hyp. galic .6 prc. w. a . * __ — —

» » » 5 „ „ ICO — 101 —
„ * „ 5 „ prem. 103 40 104 40

Bankn krajowego 4*/i •/» w. a. 97 75 98 75
Tow. kred. galic. 5 „ „ 100 — 101 —

4w » » ^ W B 96 — 97 —
1 ‘ 4 W.f * ft Jł * /ł * 99 25 100 25

3 L is ty  dłużne za 100 złr.

G. Z. kr. wł. (d. 6°/0) 3 9/0 w likw — _ C2 _
.  „ .  .  (d. 5°/e) „ — — 45 —

i .  Obligi za 100 zł*.
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k 104 — 105 —
Kom. bankn kraj 5 prc. w. a. I  em. 100 — 101 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w . a. 104 — 106 —

„ „ 1883 4 '/,« /«  . 96 70 98 —

5. Losy,

Losy u  astr. Krakowa 18 25 2 l-‘25
,  Stanisławowa . 2C - 32

6. Monety.
In k u t  holenderski . 5-88 ' 5-98
DuKat cesarski 5-91 ‘ 6 n
Naęoleondor 9-91 1005
Półim perjał rosyjski 10-26 10-36
Rubel rosyjski srebrny . 1-54 s ■

papierowy 1-16— i 1-17—
100 marek niemieckioh 61.50 62.2C

j ET.-u .c 1 i . p o c l ą g r ó - w .

Ze Lwowa odohodzą:
(Podług zegaru lwowskiagu).

Do Krakowa . . . 
Do Podwołoczysk . 

„ (z Podzamcza) . 
Do Czemiowiec

*10.44
10.25
10.55

4.10

1L06

1 
1 

1 
1 

\ 
\ 

r 
1

aeio

*6.20

4.50
12.31 

1.08
12.32

»
Do Lwowa r-zyohodzą:

2- Srako-ra .
Z Podwoioczyzk 

(na Podzamcze) , 
Z Ozemiowiec . .

£.27
*10.24
*10.10
*10.03

*5.50
8.05
2.28
8.35

11.85
*2.15 3.50

8.1P
3.8C

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszni 
j obwódkach czarnych I I są goi my nocne, to 
est od szóstej wieczór do szóstej rano.
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Walne Zgromadzenie Galie. Towarzystwa kredytowego ziemskiego z dnia 1 Marca 1886 postanowiło zaprzestać dalszego 
wydawania 5% Listów zastawnych, wszystkie zaś w obiegu będące 5°|0 Listy zastawne w myśl zastrzeżeń statutu Towarzystwa 
z obiegu ściągnąć i w “tym celu oprócz już istniejących 4°|0 listów zastawnych 411etnich nowe

4:%°o listy zastawne z 25 letnią amortyzacją

i 4 ° >> z 56
wydawać.

Te listy zastawne zaopatrzone są w7 kupony płatne 30 Czerwca i 31 Grudnia każdego roku.
i •  t  " i  1 1  * ‘  J ______ * _________     j  i  i  •  m i  i  n n n  i  i  wPo zatwierdzeniu przez c. k. Ministerjum spraw wewnętrznych z dnia U, ] 886 do L. 7427 powyższej uchwały, Dyrekcja 

Galie. Towarzystwa kredytowego ziemskiego chcąc zapewmić stały zbyt nowo en '
„  i“ 1 i    . i „i  „ j  n   ... a-' • v  _

emitować się mających 4lfa°|0 i 4°0 listów zasta­
wnych zawarła umowę z konsorcjum, w którego skład wchodzą firmy: Niższo-austr. Towarzystwo eskontowe w7 Wiedniu, c. k. 
uprzyw." Bank dla krajów koronnych w7 Wiedniu, Erlanger i Synowie w Frankfurcie n j M „  w moc której to umowy odstąpiono 
temuż konsorcjum wszystkie do dnia 31 Grudnia 1886 wydać się mające 4'|20o i 4°|0 listy zastawne, zapewniając mu oraz praw o 
opcji co do wszystkich wiatach 1887 i 1888 a ewentualnie i 1889 wydać się mających U f t  i Ą  listo w. zastawnych. Do powyż­
szego konsorcjum przystąpili następnie: Galicyjski bank kredytowy we Lwmwie i Towarzystwa wzajemnego; kredytu w Krakowie.

Op I l i a m i  l i i i  p i  i i  l  G u l a  l .  r .  i n n i :

4 1
4°
4°

z okresem 52 letnim zlr. 13,286.900
41 „ „ 945.500
56 „ „ 255.100

W

W

z których kwota zlr. 12,000.000 wydaną została na konwersję 5°|0 pożyczek, reszta zaś pochodzi
z pożyczek nowych. 7 

Fundusz umorzenia ze spłat normalnych jakoteż po nad plan uskutecznionych
wynosił złr. 12,530.847

z którego Dyrekcja na mocy § 12 statutu nabyła dla umorzenia złr. 5,286.400 w 5° 0 listach za­
stawnych, za resztę zaś wylosowano przy ciągnieniu odbytem dnia 13,14.15 i 16. Grudnia 1886.

5°j0 listów zastawnych na kwotę złr. 7,110.500 
4°o „ „ dawnych , „ 110.900
4° „ „ „ z okresem 41 letn.

Kazem ogólną kwotę złr. 7 ,244.4tO O  
których spłata przypada na dzień 30 Czerwca 1887.

Lwów dnia 27 Grudnia 1886.
DYREKCJA

Galie. Towarzystwa kredytowego ziemskiego.

1291 4 -fi

Odnośnie do ogłoszenia Gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego, podpisane konsorcjum przeznaczyło z zakupionych 
^ 2% listów zastawnych Galie, Towarzystwa kredytowego ziemskiego kwotę:

do wymiany na 5% Listy zastawne wylosowane w Grudniu b. r. i płatne 30 Czerwca 1887., co podając do wiadomości 1\ T. 
posiadaczy wylosowanych w Grudniu b. r., 5°|0 listów zastawnych, donosi, że począwszy

od dnia 28 Grudnia 1886 do dnia 28 Stycznia 1887.
każdy posiadacz 5°o listu zastawne wylosowane{ o w  Grudniu 1886 za złożeniem takowego wraz z kuponem 
płatnym 30 Czerwca 1887 otrzyma odpowiednią kwotę w^F^jo liści© zastawnym z kuponem płatnym dnia 30 Czerwca 1887

oraz dopłatę 75 centów w  gotowce za każde 100 złr. listów7 zastawnych do wymiany przedłożonych. 
Konsorcjum zastrzega sobie prawo, w razie wyczerpania kwoty złr. 6,000.000 wymianę listów zastawnych wcześniej 

zamknać.
Zgłoszenia przyjmują i wymianę uskuteczniają:

WE LWOWIE: Galie. Towarzystwo kredytów© ziemskie 
»> Galie. Bank kredytowy

W KRAKOWIE: Towarzystwo wzajemnego kredytu 
W WIEDNIU: Niźszo-austryackie Towarzystwo eskontowe

C. k. uprzyw, Bank dla Krajów koronnych 
W FRANKFURCIE %: Erlanger i Synowie.

Lwów dnia 27 Grudnia 1886.

Niższo-austr. Towarzystwo eskontowe. C. k. uprzyw. Bank dla krajów 
koronnych. E rlanger i Synowie. Galicyjski Bank kredytowy. Towarzystwo

wzajemnego kredytu.

Odpowiedzialny redaktor: T a d e a n  Ł o p u s z a ń s k i. Panier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni i litografji Pillera i Spółki.


